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Ceny ogłoszeń 
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Na I-szei stronie 50 „ 
drobne od słowa 7 ,
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Wyłączne zastępstwo 

na zachodnią Europę.

M. OUKES, Nastę icr
. WIE.JEN i.—Wollzaile 16
V  j

W przededniu zjednoczenia Chin.
K raków , 6 ozerwoa.

W ojska chińskiej nacjonalistycznej 
am .ji południowej zajęły przedwczoraj 
przr-dmieścia Pekinu. Zajęcie odil/yło się 
naokół bez ciężki A  w alk i w zupeinym 
spokoju. Al i ino to w  Pekin ie wśród Jvu- 
riopejozykóiw nastrój jest towiużny, gira- 
<n icaący niemal z paniką Dzielimioa eu.ro- 
prjsika została silnie u fo rty  i i,kowaną. i 
b ioorą je j g.annizowy Ba;giratn.icizmie. Do 
szło już nawet do konfhktm nrędizy Ja
pończykami a nacjonabstaim. Delegaci 
cyw iln i, wyjsfemti przez Oza-ag-Kaj-Sze- 
ka, zw ró  iii się do komendanta brygady 
japońykiej, zajm ującej jeden z odcin
ków  w  dzielnicy europejskiej do usunie 
cia barykad i opróżnienia buci mku b. 
ambasady auski jaoko-węgiarskiej. W  
odpowiedź i na to Japończycy odrzucili 
z m iejsca te żądania i obsadzili wszyst
kie ulice, prowadzące do dzieln icy am
basadorów. K on fb k t len jest wpraiw- 
dizie diosye poważny, jednakowoż tru 
dmo p nzypuśc ć, aby obecny stan nzeezy 
mófft SDowoaowaó jakieś groźni ej bize 
następstwa.

N iem niej jednak .skutki zajęcie Pek l- 
rani przez wojska południowców mają 
doniosłe znaczenie ale na mnej płasz
czyźnie. Wpmawdwk Pekin po upadku 
cesarstwa stracił swoje znaczenie jako 
serce i stolica całych Cliin, ale i obecnie 
przebyw a w nim korpus dyplom atyczny 
i poa wagflgd-em m iędzynarodowym  za j
m uje on jeszcze dzisiaj plerwBze m iej
sce wśród innych miast chińskich. Zdo
bycie w ięc przez arm ję nacjonalistyczną 
jeżeli już nie oznacza ostatecznego koń
ca wojny domowej i zjednoczenia ca
łych Chin, to w każdym razie jest po
ważnym etapem na drodze do tego zje
dnoczenia.

Głównodowodzący armjamii Kuomin- 
tangii. marszałek Czany K a i Szek, po 
c iężk ie j danuiotnń j prowadizoncj ze 
zim.enmem szczęściem walki stanął 
w reszcie u celu. Rewolucja w Chinach 
trwała od lat dziesiątek. Chwilam i w y 
dawało się, ze nie będzie je j końca i ze 
doprowadzi wreszcie potężny kraj do

zupełnego rozkładu, anamhji i upadku. 
Jednak pnzynusizczoiuia te okazują się 
mylmemi. W  głębi St' rńękiob mas lw-ftuf 
w y cli odbywał się bowiem stale wzra
stający proces narodowego uświadomię- 
ma.

Pierwszy impuls wyszedł z południa.
Tam  zaczął głosić ewangclję nowych 
Ch'n fanatyczny idealista, o fiarny na
rodowiec, wychowany na europejski oj 
kulturze dr Sun Jat Tsen. Jego testa
ment polilycziny stał się narodową B i
blią Chin. On też położył podwal ny pod 
republikę południową z Kantonem ja 
ko stolicą, która z biegiem czasu stała 
się jądrem nowego państwa i rozpoczęła 
trudną walkę o zjednoczenie całych 
Chin. Z początku part ja  założona przez 
Sun Jat Tsnna stała pod wpływem mo
skiewskich komunistów, cieszyła się o- 
pioka komintennu, a nawet pieniężncm 
i materjalnem n oparciom. Rezydent mo
skiewski Borodin odegrał w  tym okresie 
chińskiej wojny domowej bardzo w yb it
ną rolę. Przyszła  jednak chwila, kiedy 
kierujący mężowie republiki kantoń- 
skiej doszli do przekonania, że Moskwie 
nie zależy wcale na narodowein odro
dzeniu i zjednoczeniu Niebieskiego Pań
stwa, lecz pragnie ona wyzyskać Chiny 
jedynie jako narzędzie w swej walce ze 
światem kapifaMstycznym, a zwłaszcza 
z imperjum brytyjskiem. Z tą chwilą 
K a rto n  miał dość bolszewickiej opieki. 
Cieszący siię coraz większym wpływem  
i znaczeniem zdolny po łi+yk i wódz 
Czang Kai Szok zerwał z łewem kr.inu- 
nizując-ym odłamem Kuoniintangu, a 
następnie rozbił je  nie cofa jąc się przed 
żadnemi represjami. Urnom i wszy sdę w  
ten spoisób wewnętrznie, zajął się reor
ganizacją państwa, a przediewiszystkiem 
arm ji, w  celn rozpoczęcia w ielk iego po
chodni na Pekin. O lbrzymi ten rrarsiz 
strałegicziny, wychodzący z 1 imjń Jang 
Tse Kiaingu ti wał około dwóch miesię-

cy- TN a północy Chin rządził wszechwła
dnie b. gubernator Ma;ndżurji marszałek 
Czag Tso Lin, w któreao rękach też 
znajdowtd się Pekin  do ostatnich dm.

Nacjonalizm  Czang Tiso Lina, z po
chodzenia Mandżura* w ydaw ał się 
rdzennym Chińczykom z południa po
dejrzany i niepewny. Potzałem w prze
ciw ieństwie do bardzu demokratycznych 
Kantończyków był Ozang Tso L in  o- 
brońcą reakcji i zamaskowanym monar
chistą.

Że wojna domowa w Chinach dobiega 
końca, o tern św w lc zy  najlep iej je j u- 
proszczenie. Jeszcze przed dwoma laty 
poza chyba zawodowym ’ dyplomatami 
nikt mie m ógł zorjentować się w cłiao-sie 
chińskim. K ażda  niemal prowincja pań
stwa miała swego dyktatora, guberna
tora, który uważał się za niezależnego 
władcę i pro w da li! na własną rękę poi i- 
tyke, łącząc się wedle własnego interesu 
to z tym, to z innym ze swych sąsiadów. 
Ja,k w  kalejdoskopie zm ieniały się na
zwiska lóżrych  egzotycznych marszał
ków i generałów. Jednem słowem była 
to .wojna wszystkich przeciw, wszyst
kim, prowadzona z niedychamem barba
rzyństwem) i rujnująca kraj. Oczy w i
si le, że w grze tej miały swój udział nie
oficjalny i ukryty ale niemniej skutecz
ny mocarstwa europejskie, a zwłaszcza 
Japom ja. N ie  jest też tajemn cą, że po
szczególni generałowie chińscy stali na 
żołdziie obcym. Z czasem jednak ci no
wocześni kondotjerzy chińscy zaczęli u- 
suwiać się z w idowni jak  np. głośny 
sw ojego czasu rnarsizałek W n P-ej Fu ; 
naprzeciw siebie stanęli dw aj głowni 
przeciiwnii-y: północ i południe, Pekin i 
Kanton, Czamig Tso Lin  i Czang Kai 
Sizek. Dzisiaj wałka przechyliła się sta
nowczo na stronę południa, czego w ido
mym objawem jest zajęcie Pekinu.

Tmudmo przew idzieć, jak się rozwiną 
dalsze wypadki. Ąlożliwem jest, że bę
dziemy świadkami jeszcze jednej, praw
dopodobnie ostatniej konwulsji, kończą
cej się w ojny domowej. Gemerałisrimus 
kamieński bon iern miał jako sojuszni
ków w  walce przeciw  dyktatorow i man
dżurskiemu tak zwanego chrześcijań
skiego generała Fenga, swego czasu pu
pila Moskwy i generała Yen Hsi Shana, 
którzy utartym dotąd tryoom mogą dą
żyć do podziału zdobyczy i zapewnienia 
sobie n;ezaleziiości w poszczególnych 
prowincjach. Gdyby nawet jednak 
przyszło do stairci-a m iędzy dzisiejszym, i

awycezeam i, to walka wobec rosnących 
starań, siły mateirjalnej i mowainej 
Kantonu nie może by< długotrwałą, a 
wynik je j jest z gory przesądzony.

Zachodzi teraz pytanie: jak wobec
faktu zjednoczenia Chin zachowają sie 
mocarstwa zamorskie? Otóż stw ierdzić 
należy, że stosunek obecny tych mo
carstw do rządu kamieńskiego uletd za
sadniczej zmianie. Gdyby zajęcie P ek i
nu nastąpiło przed dwoma laty, wów
czas mocarstwa nie m ogłyby pozostać o- 
bojętmemi ze względu na bolszewickie 
tendencje Kantonu. Z chwilą jednak, 
kiedy Cza.ng K a i Szek uwom ił się rady
kalnie z pod w piyw ów  M o s k w y , dyplo
macja państw zamorskich zaczęła się 
inaczej na sprawę zapatrywać.

Coraz w yraźn iej okazuje się, że do
tychczasowe przyiyileje cuazozieiiiców 
w Chinach nie dadzą się utrzymać i że 
okres obcej hegenionji nad Chinami za
czyna przechodzić już do przeszłości. —• 
Zamiast tego może mmc nbejsce realna 
współpraca odrodzonych Chin z resztą 
świata, głównie na polu gosnotiar^zem. 
Tu ta j też otwtorają się przed św iato
wym kapitalizm em  olbrzym ie m ożliwo
ści im portowe i eksportowe.

Konsolidacja Chii. znajduje sie wi 
przededniu zakończenia . niedaleki ju ż 
jest czas, kiedy na arenie św iatow ej u- 
każe się nowe potężne i olbrzymie pań
stwo. liczące prawie pół mUjarda 
mieszkańców i rozporządzające nie da- 
ją cent' się wpros t określić bogactwami! 
natura! n-etni. a.

 o§o -

Szczegóły zamachu 
na Czang-Tsc-Lina.

Londyn , 6 czerwca A W ). Z Mukdenu dono
szą dalsze szczegóły o zamachu bombowym 
na Czang Tso Lina. Mianowicie mieli go doko
nać żołnierze chińscy przebrani pn cywilnemu. 
Pociąg w  którym jecnał Czang Tso Lin. skła
dał się z 22 waoonów. Bomba wybuchła pod 
pierwszym wagonem i rozerwała go doszczęt
nie. 4 dalsze wagony całkowicie spłonęły.

Po wypadku aresztowano znaczna ilość po
dejrzanych osób. z których dwie natychmiast 
rozstrzelano. Podejrzeń.e pada również na kil
ku wysokich urzędników w Mnkdenie którzy 
zostaną w najbliższym czasie aresztowani.

Z Tokio donoszą, że bomba była bezwzglę
dnie pochodzenia sowieckiego.

W ŁAD YSŁAW  RUDKOWSKI

NAD PRZEPAŚCIĄ
Cosza była dookoła niezgłębiona i spokój 

Sączem, nawet najlżt iszyim podmuchem w ia
tru, nie zam ąćm y. Cała natura, jakby znieru
chomiała w  ciohem zachwyceniu, poddawała 
się czarownemu urokowi wiosennego d o Iu - 
dmia. Jednolitej, lazurowej opony firmamentu, 
zadzierzgniętej na krańcach widnokręgu na 
niebosiężne iglice lodowców, sfcrzące się 
w  słońcu promieniami brylantów lub lśnią
ce kolorem stali, nie kaziła ani jedna plama 
oiDłoków, a tylko od potężnej, rozpalc neij tar
czy słonecznej smlywał gorenący żar o-gnistyoh 
promieni, zalewając całą dolinę i południowe 
stoczą nieskończonego łańcucha górskiego 
morzem złocistego światła.

Nad świa tern zapanowała szczęśliwość i  ra
dość.

Pyszniły się ciemmoszmaragdową Lairwą 
wysmuklę, jak świeca proste, świerki,-które 
gęsią, niep-zej-zaną ławą obsiadły dolne zbo
cza gór, śmiały się jasną zielenią, nasycone 
ranną rosą, trawy górnych połonin i łąk, roz
ścielonych w  dolinie, prostowały ku słońcu 
swoje wątłe kibicie łodyżki podrastaja.eych 
zbóż, perliły się srebrną kaskadą rozigrane, 
pląsające wody. czystych jak kryształ, poto
ków górskich.

Kamienistą ścieżką, wąską, ale dość w y
godną, biegnącą wzdłuż południowego stoku 
nagięć- skały, skąjpanrj w żarzących promie
niach słonecznych, schodzili wojno dwaj męż
czyźni. Pierwszym z nich był dwud ziesto- 
ośmWetmi lekarz, Eugenjajsa lficz, asystent

Miniki, zapaiony alpinista, drugim stary, zna
ny przewodnik, Prane, stały towarzysz Ili- 
cza w  najtruidinieiszych wycieczkach.

Ilicz, jeszcze w  czasach studiów uniwersy
teckich wszystkie ferje akademickie spędzał 
na wycieczkach w  uiko< hame przez siebie A l
py. Obecnie także, mimo wytężającej pracy 
w  klinice i szpitalu, iiekroć tylko mógł, ucie
kał z miasta w  góry. zrzucał z siebie z po 
śpiechem wielkomiejskie szaty i w  towarzy
stwie Franca błąkał się dniami całemi po 
skałach, lodowcach, uważając za punkt ho
noru pokonanie jaik nacwiększego wysiłku 
fizycznego i zdobywanie szczytów, jak naj
bardziej niedostępnych.

Ze starym Francem łnczyła go prawie 
przyjiaźń Lnbił starego za jego jasną, pogo
dną duiszę, za szczery humor, za prawie oj
cowską troskliwość, za niekłamaną serdecz
ność i radość, jaką okazywał, ilekroć po kil
ku tygodniach, a  czasem i miesiącach, przy
jeżdżał do milej, czystej, górsikłą wioseczki.

Sytmpatję Picza odpłacał Franc z nawiąz
ką. Przyw iązał'się prawdziwie do swego mło
dego przyjaciela, nie .miał dla mego słów po
chwały, oczy mu się śmiiały do ,,jego' pana 
doktora1' i prawie z ‘ esknota oczekiwał zaw
sze jego przyjazdu. Nie bvło dla Franca mil
szej ,.roboty", jaik iść z Wozem w góry za 
przewodrt.ika. Zdarzało s,;ę nieraz, że zanim 
puścił się z Iliczem na jiakąś^turę", najdo- 
kładnieć przedtem zapoznawał się z drogą, 
penetrował szlak, którym miel’ zdążać czę
sto z narażeniem własnego życia, byle tylko 
jego „panu doktorowi" nie przytrafiło się nic 
złego.

Znała też Wożą cała wioska, a i on znał 
prawie wszystkich jej mieszkańców. Nie było 
wypadku, aby „pan doktor" nie dostał swego.

stałego pokoju w  gospodzie „pod białym ko
nikiem", a wszystkie miejscowe Kathy, Mizzi 
i Popi szczerzyły do niego w pogodnym 
uśmiechu zdrowe, białe zęby. Niejedno też 
serce miał tam Iliciz na sumieniu, a całą jego 
pociechą bvło, że .dziewuchy szybko zapo
minały o doznanym zawodzie.

Stary Tranc. który nie miał dzieci, nieraz 
groził Iliczoavi, że go kiedyś dziewczęta wiej
skie zlynozują, jeżeli dalej wrśród nich będzie 
roił takie spustoszenia, a.le tej groźby nie 
brał na sen;o ani Franc,, "a. tern mniej Ilicz, 
któremu oczy śmiały się łobuzowską pustotą. 
Uspokajał starego przyjaciela:

—  Nie długo już ta.m tego, Franc. Prędzej, 
czy później ożenię się i wtedy skończy się 
rm ja swobodą i moje zalecanki do dziewcząt.

Na co stary Franc zwyczajnie przestrzegał:
—  Spieszyć się nie trzeba, panie doktorze. 

Na ożenek zawsze jeszcze caas się znajdzie, 
dziewczęta były, są i będą. A złotej swobo
dy, jeżeli ;ą pan raz straci, to pan tak prędko 
znowu nie odzyiska.

Ale i na Ilicza ..przyszedł przecież kres. 
Ważne zmiany miały zajść w  jego życiu. 
Najpierw za’ cztery tygodnie miał się odbyć 
jego ślub, pn którym miał z żoną wyjechać 
w  dłuższą pod-róż, od jesieni zaś przenosił 
się na klinikę do Paryża, gdzie udało mu się 
uzyskać miejsce asystenta.

Wycieczka, którą teraz z Francem zrobił, 
miała być ostatnią na długi, może paroletni 
okres czasu. Skorzystał z tygodnia urlopu. 
jiaH otirz-ymał przed świętami W ielkiej Noęyfj 
aby pożegnać się z ukochanemi górami, ze 
starym Francem, z małą górską wioseczką, 
gdzie miał tylu dawnych, dobrych, serdecz
nych przyjaciół.

Napisał o tom przedtem do Franca, zapc

władając, że pragnie na pożegnanie wspiąć 
się na prawie niedostęuny „Koźli W ierch", 
na który dostało się dotąd zaledwie dwóeti 
turystów, a kilku śmiałków przepracuo ży
ciem chęć zdobycia szczytu, zazdrośnie strze
żonego przez naturę. Stary Franc, który do
tychczas zawsze odradzał Iliczowi tej w y
cieczki, jako zbyt ryzykownej, tym razem nie 
chciał przyjacielowi swojemu 'obić zawodu 
i najdokładniej przygotował plan „tury", 
obliczonej na trzy dni. Jed°n dzień miał być 
noświęcony dojściu do ostatniego schroniska, 
dirugi wdzieraniu się na szczyt „Koźlego 
W ierchu" i drogę powrotną do schroniska, 
trzeci na zejście dłuższą, ale zupełnie już 
bezpieczną ścieżką, wzdłuż południowego 

stoku góry, z powrotem do wioski.
Wyprawa, pełna emocji, przepięknych wra

żeń, niebezpieczeństw, wymagająca stale 
ogromne’ uwa-gii i największego wysiłku fi
zycznego, powiodła się znakomicie. Najuciąż
liwszym i najbardziej wyczerpującym był 
drugi dzień wycieczki, wspinania się na 
szczyt. Ze schroniska w-yszli skoro tylko 
świtać zaczęło, a w ró iili do niego zupełnie 
wymzorpani prawie p.zed zmierzchem, ale 
Ilicz dopiął swego, zdobył „K oźli W ierch", 
zapisał nazwisko swoje i Franca na płycie 
śkałnei A  P 'OTś miał pełna wrażeń, jakie na
stręczała niezwykle trudna i karkołomna dro
ga, na której na każdym kroku czychało nie
bezpieczeństwo śmierci. To też, kiedy znale
źli się z powrotem w  schronisku, Ilicz wtziął 
starego Franca w  ramiona i, dziękując za 
trud i poświęcenie, ucałował serdecznie w oba 
opalone, zmarszczkami zorane, niegolone od 
kilku dni, policzki. Fraucowń zaszkliły się 
w iczach łzy szcz^wgo rozrzewnienia i szep
nął, ściskając ręce Iticoa: (C. d. n .)



N O W A  R E F O R M A

Wtorkowe obrady Sejmu.
Dyskusja nad budżetem min. spraw wewn.

N a  wforkowem
Warszawa, 6 ozerwca. rakterystyki budżetu. Oświadcza, że i*ąd w  *wią-

posiedzeniu sejmu toozyla się zku z wyborami nikogo ze stanowiska nie ruszył,
walka o fundusz dyspozycyjny ministerstwa spr. Pokażcie mi panowie tych starostów i wojewodów,
wown fctónzy poszli na grzybki. Wojew. Bnió&ki odszedł

Ba-

wewn.

. ^ rz.ec'w funduszowi piizemaiwialj posłowie 
(fiński, Prager i Wierciak, za po6. Seidler.

Znamienne przemówienie wygłosi! pos. So
bolewski (B. B. W. R.). Stwierdza on, że gros za
rzutów w dyskusji dotyczyło animozji wyborczej. 
Zasadnicze zagadnienie polega na rozstrzygnięciu 
Pytania, czy rząd polski ma prawo ingerencji w 
akcji wyborczej, czy też nie. Rząd i blok z nim 
współpracujący uważa, że takie prawo i obowią
zek rząd ma. Z tego wypływa wszystko pozostałe.

W dalszym ciągu pos. Sobolewski polemizuje 
% dotychczasowymi mówcami, szczególnie z przed
stawicielami P. P. S. i w sposób dowcipny odpiera 
poszczególne ich zarzuty, specjalnie dotyczące 
akcji wyborczej.

Zwracając się do posłów ukraińskich, mówca 
obala ich twierdzenie, jakoby fundusz dyspozy
cyjny miał być płacony z ich pieniędzy (?). Na 
potwierdzenie przytacza ścisłą statystykę wpły
wów skarbowych i wydatków administracyjnych 
na cele województwa lwowskiego, stanisławow
skiego i tarnopolskiego, z której to statystyki wy
nika, iż do administracji ziem wschodnich pań- 
ztwo dopłaca kilkanaście miljonów złotych

W dalszym ciągu pos. Sobolewski udowadnia 
konieczność utrzymania funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw wewnętrznych w związku z po
ważnymi funduszami na specjalne cele wywia
dowcze i szpiegowskie, jakie znajdują się w bu
dżecie naszych najbliższych sąsiadów, zarówno 
wschodniego, jak i zachodniego.

Na zakończenie pos. Sobolewski wspomina, że 
Tząd w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  d o  z g o d y  
z S b j m e m.

„Zdawaliśmy sobie dokładnie sprawę — mówi 
pos. Sobolewski — z szans wyboru wicepremiera 
Bartla na marszałka. Potem mówiono nam, żeśmy 
się jeszcze nie nauczyli tańczyć na tym terenie. 
Oświadczam panom, że nie przyszliśmy tu tań
czyć i tańczyć nie będziemy.

C e l e m  B l o k n  j e s t  n a p r a w a  
k o n s t y t u c j i .  C e l  t o n  p o w i n i e n  
b y ć  o s i ą g n i ę t y ,  m u s i  b y ć  o s i ą 
g n i ę t y ,  b ę d z i e  o s i ą g n i ę t y  w 
S e j m i e ,  l n b  t e ż  m i m o  S e j m  u". 
(Wielka wrzawa na lewicy i wołania: Co to za 
pogróżki!)-

Wicemarszałek Dąbski: Za to ostatnie wyraże
nie, przywołuję mówcę do porządku.

Na tem zakończono posiedzenie przedpołudnio
we.

Na posiedzeniu popoludniowem przemawiali pos. 
Kolnik w obronie samorządu wiejskiego i pos. Kier- 
nik, który ze względów państwowych zapowiedział, 
że Piast będzie głosował za budżetem, pos. Gzy- 
szewski. Dr. Bsran i Dr, Czarnecki (PPS), klóry 
stwierdził wielkie zasługi min. Składkowskiego na 
polu sanitarnem.

Następnie dr. Dyboski podkreśla, że mie do
cenia się obecnie faktu, iż na czele ministerstwa 
spraw wewnętrznych stoi lekarz, który nie uląkł 
się karykatur, ani przydomka „Ilarun al Raszyd" 
i z konsekwencją generalską tępi w kraju nie
chlujstwo i brud.

Podnoszone są obawy, że dekret o uregulowaniu 
szpitalnictwa zagraża szpitalom w Małcpolsce. 
Obawy te są, zdaniem mówcy przesadzone.

Co się tyczy walki z gruźlicą, to nawet potro
jenie sum na nią przeznaczonych nie uczyni jej 
skuteczna tak diugo. dopóki nie zdobędziemy się 
na politykę mieszkaniową, zakrojoną na szeroką 
skalę, najważniejsze są bowiem kredyty na bu
dowę zdrowych mieszkań dla najuboższej ludności. 
Przechodząc do kwestii walki z chorobami wene- 
rycznemi, mówca z uznaniem podkreśla tworzenie 
przychodni dla lndzi pracy w godzinach od pracy 
wolnych. To jednak nie wystarczy. Należy zerwać 
z przestarzałym już systemem reęłementzcji pro
stytucji, większość państw zeszła już z tej drogi 
i przeszła na system abolicji z jednoczesną walką 
z chorobami wenerycznemi.

Jedną z naszych największych bolączek — koń- 
cy mówca — jest brak pomieszczeń dla umysln- 
wo-chorych. Mnmv zaledwo 9 tysięcy łóżek, pod
czas gdy jest conajmniej w państwie 50 tysięcy 
chorych, którym należy sję opieka lekarska. Z 
uznaniem powitać też należy inicjatywę budowy 
nowego zakładu dla chorych umysłowo w Cheł
mie.

Mom  min. Składkowskiego.
Po przemówieniach posłów Opolskiego, Scrwet- 

nika, Sypuły i Pacholczyka zabrał glos min. Sklad- 
kowski, wskazując na wstępie, że nie zamierza mó
wić o tem, co ministerstwo zrobiło w ciągu dwóch 
łat, gdyż to jest drukowane w sprawozdaniu, nie 
gę.mierzą również zwalczać wszystkich argumen
tów, które panowie tu „przez cały dzień ciurkiem 
jak de3zcz jesienny leją", chcę tylko podkreślić 
i scharakteryzować niektóre zarzuty.

Pos. dr. Kiernik powiedział m. śn., że ja sobie 
nic nie robię z wotum nieufności tej Izby. Na ta
ki zarzut cala Izba powinna się zatrząść z oburze
nia, ale na czem p. poseł opiera to twierdzenie, te
go nie wie. Pos. Bagiński powiedział, że twierdzę 
i czynię, jak gdybym uważał, że władza stoi ponad 
prawem, a ozy poseł, który rznea taki zarzut po
winien był spokojnie pójść do domu i niB słuchać 
nawet, co mu na to odpowiem? (oklaski na ła
wach BBWR).

Pos. Smoła (Wyzw.): A może Bagiński jest cho
ry 7

Min. Skladkowski: Po takiem powiedzeniu, ja 
powinienem się byl rozchorować, a nie pos. Ba
giński... Ja traktuję wysoką Izbę z całą lojalno
ścią i powagą, ale tego samego wymagam i dla 
siebie, a tymczasem pos. Prager mówi tiu o „nik- 
czemnościach wyborczych" i imputnje czynienie 
takich nikczemności urzędnikom i nazywa ich lo
kajami. Czy to jest lojalność? Jestem kolegą mo
ich urzędników i w ich i swojem imienin prote
stuję przeciw takiemn poziomowi dyskusji, (okla
ski na ławach (BBWR).

Każdy z panów nie mówił prawie nic o 
budżecie, a przez cały czas mówił o wy
borach. — Umówmy się przynajmniej, jak 
dtugo ma trwać okres wyborozy. Wybory są 
raz na £ lat, i nie przyczyniają się chyba do cha

na własne żądanie, rozeszliśmy się w świetnej ko
mitywie. Masy wyborców chciały iść podczas wy
borów za Marsz. Piłsudskim i dlatego różne stron
nictwa jak Wyzwolenie, Stron, chłopskie i PPS 
mówiły chłopom: „to nasz Piłsudski", idziecie do 
niego przez nas“.
_ To było największe nadużycie wyborcze. Tego 

nikt nie ukryje. Ja mam wasze nlotki i odezwy, 
mówiące właśnie tak. Uważając za swój obowiązek
wziąć udział w wyborach, wezwałem wojewodów 
i nstnie poleciłem im popierać BBWR. Możliwe, 
że w  ciągu o-kresu wyborczego bvly  pewne niedo
ciągnięcia i nadużycia. Te trzeba wykryć i uka
rać i ja się do tego przyczynię.

Jeżeli narobiłem takich świństw, jakie mi 
panowie zarzucacie, to nie chcę grać roli 
tego pretorjana, który chowa się za Ceza
ra i powinni mi panowie wyrazić votum 
nieufności, ale nie skreślajcie funduszów dyspozy
cyjnych ani pieniędzy na karabiny dla policji. Ja 
mogę odejść za dwa tygodnie, urzędnicy również, 
ale ci urzędnicy co zostaną, będą siedzieli w  u- 
rzędach do 10-tej wieczór, bo pracy jest mnóstwo, 
a policjant będzie miał mokro w botach i nie bę
dzie mógł odpocząć. W  ten sposób nie prowadzi 
się polityki państwowej.

Stwierdzam, żs fundusz dyspozycyjny jest po
trzebny dla odparowania penetracyj, kfóre ze 
wszystkich stron wciskają się w Polskę, jak szpo
ny. Niektórzy z panów mówią, że dadzą fundusz 
dyspozycyjny takiemu ministrowi, który będzie 
pochodzi] od was. W  takim razie zwalcie mini
stra, ale pamiętajcie, że Polska nie jest żadnego 
z nas, tylko nas wszystkich, walcie panowie w mi
nistra, ale oszczędzajcie Polskę, (huczne oklaski 
na lawach BBWR).

Następnie posłowie Woźnicki (W yzw .) i Prager 
(PPS) prostują pewne ustępy swoich przemówień.

Pos. Kiernik oświadcza, iż o stosunku min. 
Składkowskiego do Sejmu mówił na podstawie 
wygłoszonej przez ministra mowy w Płocku, na 
zjeżdzie slraży pożarnych. Minister miał się tam 
wyrazić, żê  zależy mu jedynie na zaufaniu Mar
szalka Piłsudskiego.

Min. Skladkowski: Rzeczywiście w Płocku po
wiedziałem, że wybory do Sejmu nie zaświadczą 
o moiei karierze. Jeżeliby nawet cały Sejm byl 
zadowolony z mojej działalności, a Marsz. Pił- 
sndski jako mój wódz dnehowy powiedział mi, że 
mam odejść, to odejdę, natomiast- gdyby nawet 
Sejm był zę mnie niezadowolony, a marsz. Piłsud
ski powiedział, że robię dobrze, to będę robił da
lej. Nie mówiłem jednak nic o votum nieufności, 
tylko o niezadowoleniu. Rzeczywiście, ozyż pauo- 
wrie są ze mnie zadowoleni? — Nie! Ale ja nara- 
zie zostaję. (Oklaski na ławach BBWR.),

B s i U K a f t i  oosfu S M e M e g o .
(Telefonem, od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 c zerwa. Przy końcu wirniko
wego postedzenia Sejmu, zabrał głos pos. Sobo
lewski (BBW R), który złożył następujące wy
jaśnienie: ’ ,

„Wobec tego, że za ostatnie słowa mego 
'przemówienia zostałem przywołany do po
rządku, dochodzę do wniosku, że mogłem być 
fałszywie rozumiany.

Miałem na myśli len Sejm, który może być 
rozwiązany, a nie Sejm, jako instytucję, prze
widzianą przez konstytucję".

O b r a d y  ś r o d o w e .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Na środowem posie
dzeniu Sejmu odbyło gię pierwsze czytanie pro
jektu sutawy o ratyfikacji traktatu ekstradycyj
nego, podpisanego w  Warszawie dnia 22 li
stopada 1927 pomiędzy Stanami Zjednoczone- 
mi i Pclską. TraMąt normuje obustronne wy
dawanie przestępców, uchylających się przed 
wymiarem sprawiedliwości. W artykule 2 trak
tatu wyliczone są wszystkie przestęfWwa, któ
re pociągają za sdbą ekstradycję, ant. zaś 3 
postanawia, że wydanie nde nastąpi z powodu 
przestępstw natury politycznej, ani też za c z y  
ny, będące w  związku z takiemi przestępstwa
mi. Morderstwa i usiłowanie morderstwa, skie
rowane przeciwko naczelnikowi państwa jed
nej ze stron umawiających się lub naczelni- 
ckm państw obcych nie będą uważane za prze
stępstwa polityczne.

W odnośnym protokóle rząd polśki izoibowtią- 
zał się spowodować, aby w. m. Gdańsk przy
stąpiło do tej nmowy.

Następnie Sejm przystąpi! <5o roziprawy 
szczegółowej nad preliminarzem Ministerstwa 
Komunikacji. Na porządku dziennym znajdu
je się także preliminarz Ministerstwa Pracy.

Z  kom isji ośw iato w e j S e jm u .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Pod przewodnictwem 
pas. Kalinowskiego odbyło się dziś dwugodzin
ne posiedzenie komisji oświatowej, na fetórem 
rozważano wniosek nagły klubu ukraińskiego 
w sprawie zamknięcia pięciu wyższych klas 
gimnazjum ukraińskiego w  Stanisławowie. Po 
Teferacie ip Rudnickiej (Ukr.) delegat minister
stwa oświecania p- Czerwiński zajpoanał komi
sję ze stanowiskiem rządu i  oznajmił, że spra
wa. jest jeszcze w  toku.

Rozpoczęła się dyskusja, w  której zabierali 
glos kolejno: pos. Jaworski (RBW R), Wójto- 
wicz (BBW R), Pruchnik (PPS), Cielewicz 
(Ukr.), Langer (W yzw .) i Rutyński (BBW R). 
Po ponownych wyjaśnieniach dra Czerwiń
skiego na winiosek pos. Jędraejewicaa dalsze o- 
forady zostały odroczone do przyszłej soboty.

, Siała Księga" wMta w M ew ie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Genewa, 6 czerwca. Wszyscy członkowie 
Rady o tr zy m a j polski; -memoriał w formie Bia
łej Księgi, zatytułowany „Stosunki polsko-li
tewskie —  Konferencja Królewiecka". Pierw
szym dokumentem tej Księgi jest zeszłoroczna 
uchwała grudniowa Rady. znosząca stan wo
jenny. Potem następuje tekst obustronnych 
not. Część tnzecia daje tekst projektów Polski, 
przedsita/wiianyclh Litwie. Całość drukiem, in 
folio, zawiera 9 stron.

Litewska sprawa będzie rozważana we 
czwartek. W  sobotę min. Zaleski jadzie do Pa
ryża, poczem na oficjalne- zaproszenie do Bru
kseli, skąd wraca do Warszawy.

Chamberlain surowo potępia 
Waldemarasa.

Genewa, 6 czerwca (PAT). Agencja Havasa 
podaje, że Chamberlain surowo ocenia poliłykę 
Waldemarasa. Wobec przedstawicieli prasy o- 
świadczył amigieiliski minister apraw zagranicz
nych, iiż Litwa popełniła szaleństwo, anektu
jąc w swej konstytucji Wilno.

Waldemaras wybiera się 
do Paryża.

Kowno, 6 czerwca (PAT). Według doniesień 
„Liefuvos A;das“  Waldemaras, zamierza udać 
się z Genewy do Paryża, gdzie spotka się z 
Briandean.

Niem cy ivssęc9zie u p a tru ją  
i n t r y g a  p r z e c i w  s o f e i e .

Berlin, 6 czernica (PAT). „Barllner Tage- 
fclatt" w  depeszy z Genewy uderza na alarm 
przeciw grożącej rzekomo Niem com  intrydze 
francuskiej. Korespondent genewski „Lokal- 
Amzeigera" twierdzi, że Paul Bonconi, który 
objął dowództwo nad całą grupą m alej ententy 
i Polski(?), pozornie zw raca swój ałak przeciw 
Litwie i Węgrom, ale w  gruncie rzeczy prowa
dzi go przeciw Niemcom.

Akcja ta zmierza do pognębienia Waldema
rasa, do poddania L itw y  po-d w pływ  Polski I 
jak twierdzi dal-ej korespondent, do utworzenia  
Lokarna wschodniego, któreby zakończyło okrą 
żonie Niem iec na wschodzie. Korespondent do
patruje się ostrza auty niemieckiego w  dążeniu 
do rozszerzenia wiadizy przewodniczącego Ra
dy L ig i Nairdów. j

Rumuńscy dygnitarze wojskowi 
przybyli do Warszawy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Do Warszawy przy
byli w  dniu dzisiejszym o godz. 7 rano szet in
spektoratu armii rumuńskiej gen- dyw. Mar- 
garescu, szet sztabu generalnego Stanzanovici
i dowódca okręgu wojskowego Krajowa gen. 
Dumecrescu i kap. Franc.

Na dworcu powitali ich przedstawiciele 
władz wojskowych oraz kompanja honorowa 
30 pp. Pobyt oficerów rumuńskich obliczony 
jest na 5 dn.i, przyozem oficerowie ci złożą wi
zytę Prezydentowi Rzpliiej i Marszałkowi Pił
sudskiemu.

Warszawa, 6 czerwca. W  dniu wczorajszym 
w  pobliżu Tczewa na granicy gdańskiej na
stąpił niebywały skandal.

Oto statki polskie „Antek" i „Poldk" wiozące 
1.360 ton węgla z przeznaczeniom do Norwe
gii, zostały zatrzymane przez posterunek gdań-

( Telefonem od naszego korespondenta).

ski pod pretekstem nieopłacenia cła.
W dniu dzisiejszym ma nastąpić w  'tej spra

w ie interwencja generalnego komisarjatu, nad- 
łlo towarzystwo węglowe ma zamiar zwrócić 
się do marynarki wojennej z prośbą o ochronę 
naszych statków.

Mossolmi za rewizją traktatów pokojowych.
(Telegram iskrowy „N. Reformy“ ).

Rzym, 6 czerwca. Mussolini wygłosił wczo
raj w  senacie wielką mowę o polityce zagra
nicznej i o stosunku Włoch do innych państw.

Mussolini oświadczył między innemi, że 
traktaty pokojowe nie są wieczyste i pakt Ligi

Narodów wyklucza ich nienaruszalność. 
Mówca jest zdania, że możnaby uniknąć wielu 
poważnych zawikłań, gdyby narody przez 
rewizje traktatów pokojowych otrzymały swo
bodę oddechu.

P o d ró ż Prezydenta Rzpltej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 czerwca. Prezydent Rzplitej,
który od killku dni bawi w  Lubelskiem, Kie- 
leckiem i Piotrkowskiem, wyjechał dziś rano 
z Mięchocic w  Kieleckiem i udał się przez 
Mniów, Końskie i Łęczne do Milowa pod Piotr
kowem, gdziie przybył o godz. 10.30, powitany 
pgze-z otkręgowy Związek Kółek Rolniczych. —  
Po odebraniu defilady miejscowych instytucyj 
rolniczych o godz. 3 na-stąpi wyjazd przez 
Piotrków do wsi Bródnie, poczem p. Prezydent 
uda się do Sędziowie, gdzie zatrzyma się przez 
noc.

Jutro o godz. 8 'rano nastąpi wyjazd do Ło
wicza, gdzie stainie o godz. 10.30, a o godz. .11 
weźmie p. Frezydeont udział w  nabożeństwie 
i procesji Bożego Ciała. Po zwiedzaniu jaszcze 
kilku miejscowości powiatu nastąpi wieczorem 
powrót do Warszawy.

„Italia" na ziemi Franciszka Jezeia.
Moskwa, 6 czerwca (PAT), W  Murmaniu 

potwierdzają wiadomość o wylądowaniu „Ita
lii" na Ziemi Franciszka Józefa.

Statek „Łuczyński", znajdujący się w  pobli- 
źm wybrzeża murmańskiego, praejął również 
sygnały „Italji‘, wzywające na pomoc; z po
wodu jednak. 'zSycih warunków ahnosferycz- 
inycih, nie mógł odcyifrawać całkowicie depe
szy.

(Telegram Iskrowy „N. Reformy4).
Oslo, 6 czerwca. Dalsze depesze iskrowe 

przejęte w  różnych punktach ziemi, zdają, się 
wzmacniać prawdopodobieństwo, że „Italia" 
opadła na Ziemi Franciszka Józela. Doniesie
nie, że radiostacja w  Obdorsliu przejęła de
peszę z „Ita lji", nie potwierdza się, jednakże 
znawcy terenów podbiegunowych uważają, za 
prawdopodobne, że „Italia" znajduje się na 
Ziemi Franciszka Józefa.

Parowiec „Braganiza" dotarł do północnego 
przylądku na północno-wschodniem wybrze
żu.

Lotnik Holm odbył pierwszy lot wywiadow
czy z zatoki Dziewiczej, ale nie znalazł śla
dów „Italji",

© s i o a t  5  2  s b  w  u .

Kraków, 6 maja, 

AKCJE CHWIEJNE, DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziś w obrotach prywatnych panowała 

na rynku efektów do chwili rozpoczęcia ofi
cjalnego zebrania nastrój chwiejny, przy bra
ku większego zainteresowania i minimalnych 
obrotach. Kursa kształtowały się w  przybliże
niu następująco: Bank Polski 190— 192.5,
Prezmysłowy 105, Tohan 14, Zieleniewski 
149.5— 150.5 (nieco mocniej), Siersza górna, 
105, Chybie 81— 81.75, Piasecki IB, Lokomo
tyw y 125, Dolarówka 90.5, Len 0.22.

Na runku walutowym bez zmiany. Usposo
bienie spokojne, przy małych obrotach. W  
Krakowie dolar got. 8.89— 8.89%, czeki bank. 
8.90— 8.90%, W  Warszawie doi 8.881,»—S.883'* 
czeki 8.893f«—8.90**, we Lwowie doi. 8.88s/*—  
8.90‘h, czeki 8.90— 8.90%, w 'Katow icach doi. 
8.89—8.89%, czeki 8.90— 8.90%. Bank Polski 
bez zmiany.

 0 -

Wiedeń, ’6 czerwca, (rg). Usposobienie na 
dzisiejszem zebraniu giełdy ze względu na 
brak zainteresowania bardzo spokojne i  ospałe 
obroty nieznaczne. Poszczególne pa.piery po- _ 
prawiły się, między inenmi papiery naftowe, 
Karpaty i Nafta. Inne kategorje osłabły. Sier
sza 9, Portland 69, Karpaty 30, Galicja 73, 
Schodnica 12.65, Nafta 36,7, Alpine 43.4, Gal. 
Bank Ilip. 90, Fanto 11.5, Zieleniewski 15.

 0------
Zurych 6 czerwca (PAT). Paryż 20.39%. 

Londyn 25.32'V Nowy Jork 5.18.82%. Belgja 
72.42%. Włochy 27.32. Hiszpania 86.57%. Ho- 
landja 209.35. Berlin 123.95. Wiedeń 73. —  
Sztokholm 13920. Oslo 139, Kopenhaga 
139,22%. Sofja 3.74%. Praga 15.37% Warsza
wa 58.17% Budapeszt 90.59%. Białogrod 9.13,,» 
Ateny 6.80. Konstantynopol 2 .6 6 \  Bukareszt 
3.20% Heisingfors 13.095h.

KOSZTA UTRZYMANIA W  KRAKOWIE BEZ 
ZMIANY- (PAT). Komisja lokalna dla badania 
zmian kosztów utrzymania w Krakowie złożona
7. przedstawicieli rządu, organizacji i pizemy- 
lowców ustaliła, że w miesiącu maju 192Sr. ko
szty utrzymania rodziny pracowniczej złożonej 
z 4-ch osób nie zmTjiejszyly się. w porównaniu % 
mteoinrem kwielniiem 1928.

\
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Wiadomości krakowskie.
-0§0-

Na powitanie drogich gości z za Oceanu.
Jutro zawita do Krakowa wycieczka mło 

flyeh naszych rodaczek zza oceanu. Większość 
Z nich nie widziiała niigdy kraju rodzinnego, a 
Amerykę uważa za swą drugą ojczyznę. Przy
były  do nas, by zapoznać się z tą Polską —  o 
której tylko opowiadanie z ust swych bliskich 
słyszały. To też witamy je z głębi serca, ży 
cząc, aby z murów naszego miasta wyniosły 
jaknajmilsze wspomnienia i  zawiozły od nas 
pozdrowienie tym naszym rodakom, którzy do 
pas przybyć nie mogli, a czują się nam bliscy. 

* * *
W ycieczka przybędzie jutro o godz. 8 rano. 

Następnie weźmie udział w  procesji Bożego 
Ciała.

W  piątek wycieczka pojedzie do W ieliczki, 
gdzie na polecenie p. wojewody, saliny będą 
dla gości z Ameryki otwarte i oświetlone. Spe
cjalny pociąg odjeżdża z dworca o godz. 2, 
m. 10 popołudniu, W  wycieczce może brać u- 
flział każdy.

Zbiórka na dworcu krakowskim o godz. 1, 
jnin- 30. Udział wraz z opłatą kolejową po 4 
tó. od osoby.

Młodzież szkolna mająca zaświadczenie 
szkoły na wycieczkę po 3.50 zł. Powrót o godz 
7 wieczorem. Wieczorem zaś będzie urządzony 
na cześć wycieczki raut w  Starym Teatrze, 
który zapowiada się świetnie i niewątpliwie 
zgromadzi szerokie sfery towarzystwa kra
kowskiego. Artystyczne kierownictwo rautu 
spoczywa w  doświadczonych rękach artystki 
teatru im. Słowackiego, p. Starskiej. W ieczór 
urozmaicony będzie produkcjami Chóru Ce 
cyljańskiego i orkiestry wojskowej 20 p. p., 
która również przygrywać będzie do tańca. A- 
trakcją rautu będą występy artystów teatru 
im. J. Słowackiego, zwłaszcza barwne i hucz 
ne wesele krakowskie, w którem jako państwo 
młodzi, starościna i organista wystąpią arty
ści: pp. Klimaszewscy, p. Zelwerowiiczówna i 
p. Kustowski. Orszak weselny, złożony z a- 
matorów, odtańczy dziarskiego mazura, które
go próby odbywają się pod kierownictwem p. 
Doeninga, prof. tańców. —• Początek rautu o 
godz. 9-tej wieczorem. Wstęp na raut za za

proszeniami 2 zł., dla młodzieży akademickiej 
1 złoty.

~ o § o -

Wstęga parków otoczy Kraków.
Park Wolski jako fabryka tlenu dla miasta.

Dążeniem nowoczesnych miast, przeludnio
nych, o małej stosunkowo liczbie zieleńców, 
-jest zdobycie brakującej ilości tlenu z padków 
i lasów, a poza linii przedmieść. Do tego dąży 
konsekwentnie Lwów, do -tego zmierza i  Kra
ków. Realizacją tego jest zadrzewianie Krze
mionek bzy skal Twardowskiego —  potężnym 
etapem będzie stworzenie wielkiego parku w  
Jesie wolskiim, na przestrzeni około 600 mor
gów. Las ten dzieli sdę na dwie części: pierw
sza —  właściwie parkowa —  na przestrzeni 
200 morgów 1 leśna na przestrzeni 360 mor
gów. W  parku tym projektuje inż. Wobr stwo
rzenie zwierzyńca —  narazie z  fauny krajo
wej. Posiada już nieco zwierząt, które mogą

stać się zawiązkiem przyszłego ogrodu zoolo
gicznego Krakowa.

W  części leśneij ma być stworzona specjal
ne gospodarstwo choinkowe —  celem ochro
nienia lasu przed dewestac-ją w  okresie przed 
świętami Bożego Naradzenia. Dążeniem kie
rownictwa lasu jest. by w  lesie tym znala
zły  się nadto wszystkie olkazy flory polskiej —  
tak drzewa jalk i krzaki —  te ostatnie ze wzglę
du na ptaki śpiewające.

Kierownictwo lasu przygotowuje na wysta
wę w  Poznaniu szereg ciekawych eksponatów, 
ilustrujących dotychczasowe wyniki swej go
spodarki i  plany na przyszłość.

-0§0-

UlsirzMcii upiek ni duerto w Pławie.
Przepełnienie pociągu powodem straszliwego kalectwa.

Dziś przed godziną 8 rano stacja kolejowa, 
w  Podgórzu-Płaszowie stała się widownią stra
sznego wypadku. W  pociągu zdążającym do 
Krakowa, jechał 15-letni Michał Krysa z  Bo
gucic koło W ieliczki. Udawał sdę on, jak co
dziennie, do szkoły powszechnej w  Krakowie, 
gdzie był uczniem 8 kilasy. W  dniu dzisiej
szym pociąg był niezwykle przepełniony tak, 
iż  Krysa nie mógł znaleźć miejsca wewnątrz 
wagonu. Pchnięty przez kogoś, czy też stra

ciwszy Tównowaigę wskutek zibyt nagłego ru
szenia pociągu, spadł ze stopni wagonu i do
stał się pod koła pociągu. Skutki upadku były 
straszne.

Kola zmiażdżyły mu lewą dłoń, a prawe ra
mię uległo złamaniu tak dotkliwemu, iż kość 
przedramienia wyszła na wierzch. Krysę w  sta 
nie ciężkim przewiozło pogotowie na -klinikę 
chirurgiczną.

-0§Ch-

Przez cały rok nosiła sie z  zamiarem samobójstwa.
Dziś w  godzinach porannych przechodnie 

przechodzący przez III most zauważyli koło 
bariery jakąś młodą dziewczynę, lat około 20, 
ubogo ubraną, która, nerwowo -przechadzała 
się wzdłuż mostu. W  pewnym momencie prze
szła przez banjerę i rzuciła się w  nurty Wisły. 
N ikt nie pospieszył jej z  pomocą. Fale zanio
sły ją aż na ZaMocie, gdzie wydobyli ją z

wody rybacy, na wybrzeżu koło fabryki wó
dek Krakusa. Jak stwierdzono desperatka na
zyw a się Mar ja Bielecka, liczy lat 19 i jest 
-z zawodu sl-użącą. Powodu swogo rozpaczliwe
go kroku nie chce wyjawić. Natomiast twier
dzi, iż od rófcu już nosiła się z zamiarem-po
pełnienia samobójstwa, na który to krok do 
piero dziś ostatecznie się zdecydowała.

-o§o-

Przed procesją Bożego Ciała.
Jutrzejsze uroczystości Bożego Ciała w 

Krakowie rozpoczną się o godzinie 8 rano w 
katedrze Wawelskiej nabożeństwem, które 
odprawi ks. metropolita Sapiecha. Następnie 
spodnie z tradycją wyruszy z katedry na R y
nek wspaniała procesja, gdzie przy ołtarzach 
odśpiewana zostanie ewangielja. W  procesji 
wezmą udział przedstawiciele najwyższych 
władz, wojsko, cechy ze sztandarami 1 t. d. 
W  razie niejx>gody procesja agranicizy się do 
wnętrza Katedry.

Brak dom u wycieczkowego  
w  Krakowie.

W  jednym z  dzienników Ibrafcowidkicih uka
ra ł się przed kilku dniami artykuł z krytyką 
tutejszych władz miejskich, oparty na arty
kule jednego z dzienników wileńskich, że kra
kowski magistrat odmówił stanowczo przyjęcia 
wycieczki szkolnej z W ilna i  nawet nie podał, 
kto się niemi zajmuje na terenie Krakowa. —  
Krytyka ta nie odpowiada faktom, bo sprawa 
odnośna tak się przedstawia:

W  dniu 26 maja brr. zrwróaił się do magistra
tu krakowskiego magistrat m. W ilna z -prośbą 
o przygotowanie kwater dla wycieczki szkół 
wileńskich w  dniach od 4 do 7 czerwca br.

Ponieważ magistrat od szeregu lat nie zaj
muje się wycieczkami w  Krakowie, przeto pi
smo magistratu wileńskiego odstąpił bez
zwłocznie Zarządowi Tow. Szkoły Ludowej i 
o tern równocześnie zawiadomił -magistrat m. 
W.i'ln.a, dodając, że po ewenł. dalsze informa
cje należy s-ię już wprost zwracać do TSL przy 
Ul, św. Anny 5, które na podstawie porozumie
nia się z prezydium miasta zajmuje się w y 
cieczkami sakolnami w  Krakowie. Poza tem 
aajmuiją się wycieczkami na -terenie Krakowa 
Ewoązek Turystyczny, Tow. Krajoznawcze o-

ra.z Tow. O-brony Kresów. Mimo to nie da się 
zaprzeczyć, że w  Krakowie daje się dotkliwie 
odczuć brak odpowiedniego domu wycieczko
wego. To też z in icjatywy prezydium miasta, 
oraz dzięki żywemu zainteresowaniu się tą 
sprawą przez (kuratora okręgu szkolnego kra
kowskiego, gmina uzyskała od rządu ma. budo
wę domu wycieczkowego 250 łysięcy złotych. 
Magistral opracowuje obecnei plany budowy, 
oraz organiziaioję domu. Rzecz jednak nie jest 
jeszcze dojrzałą do decyzji odnośnych miej
skich i rządowych czynników.

W  każdym razie już w  obecmeim stadium 
można stwierdzić, że koszt budowy domu w y
cieczkowego na 400 łóżek wraz z urządz-eu-iem 
wewnętrznem przy uwzględnię™  wskaza
nych wymogów hygjeny wynieisie przeszło 1 
miljan złotych.

W sprawie wycieczek do  Krakowa
Zarząd Głów.ny T. S. L. zwraca się do 

wszystkich osób, organizujących wycieczki, 
zwłaszcza szkolne do Krakowa, by bez uprzed
niego zapewnienia noclegów dla wycieczki nie 
zjeżdżali do Krakowia. Zdarza się bowiem czę
sto, że wycieczki dopiero po przybyciu do Kma- 
Okwa poszukują noclegów, co ze względu na 
bardzo szczupłą ilość odpowiednio urządzonych 
domów noclegowych okazuje się często niemo- 
żliwem  i wycieczka ipo zmarnowaniu dnia na 
daremnem poszukiwaniu noclegu wrac-a na 
noc z nic-zem do domu. Dom wycieczkowy T. 
S. L., mogący pomieścić zaledwie 120 osób jest 
co dnia formalnie oblężony przez tego rodzą 
ju wycieczki, którym mimo całej -gotowości po- 
mocy udzielić nie może, gdyż szczupłość do
mu i prymitywne względy na hygjenę i mo
ralność na to nie pozwalają.

Przestrzegamy przeto zwłaszcza P. T. Nau
czycielstwo przed tego rodzaju lekkomyślny
mi wyjazdami do Krakowa, zwłaszcza, z małą

d z ia tw ą  szko ln ą , która zm ęczo n a  i  b e z  dachu 
nad g łow ą  b łąka  się po K rak ow ie .

 o§o----------
NASTĘPNY NUMER „NOWEJ REFORMY" z

powodu przypadającego jutro uroczystego święta 
ukaże się w piątek o zwyktej porze.

W  KOŚCIELE XX. PIJARÓW W E  CZWARTEK
(Boże C-ialo) podczas msizy św. o godz. 10, p. Wt. 
Purchla (śpiew) i  p. C. Muszański (skrzypce) w y 
konają szereg ułworów religijnych. Przy organacn 
p. prof. M. Zwierzyński.

PROCESJA NA PL. SZCZEPAŃSKIM. 7 powo
du odbyć się mającej procesji z kościoła 0 0 . Re
formatów przy ul. Refoi-mackiej we czwartek, lj. 
dnia 7 czerwca br. magistral wstrzymuje m iędzy 
godziną 5-lą popołudniu a 7-mą wieczór wszelki 
ruch kolo-wy na ulicy Reformackiej i pl. .Szczepań
skim.

GROŹNE OBJAWY. Polsce grozi amerykaniza
cja. I to w najgorszym tego słowa znaczeniu. Zn i
knąć ma to, czego nam najbardziej zazdrościli 
Amerykanie i w czem właśnie przewyższaliśm y 
ich. Naszym barom amerykańskim grozi poprosfu 
likwidacja. Mnożą się znaki na niebie i ziemi —  
że zbliża się do nas wielkie -niebezpeczeństwo. 
Elsowie zjeżdżają się, prasa pisze o papierosach 
bez nikotyny i wódce bez alkoholu. Pruszków 
wprowadza prohibicję, 30 gmi.n idzie w  jego ślady. 
Jednym słowem Moczydłowska rediviva! Ha tru
dno rozpocznie się walka. N ie  możemy dopuścić, 
żeby Baczewski poszedł z torbami a Kasprowicz 
zaczął wiersze pisać ze zmartwienia. Nie pozwoli
my, by nasze uroczystości i komersy zam ieniły 
się w „śm igusy", n-a których najradośniejsze zda
rzenie m ielibyśm y wodą oblewać. To ostudzi naj
w iększy zapal. A lbo może korporanci na swych 
„knajpach" —  mają pić kawę słodową ks. Knejf>a? 
Tłumaczcie takiemu zwolennikow i flirtu z wodą 
(życia —  iż alkohol to wróg ludzkości. „Żebym  ty l
ko takich m iał wrogów! —  odpowie wam —  mógł
bym żyć sto la t". —  N ie w ieszcie w  długowiecz
ność abstynentów. To tylko życie im się dłuży z 
nudów. Ziesztą w  każdej rodzinie taki-ego stuletnie
go Elsa —  znajdzie się zawsze —  wstydliw ie 
ukrywany alkoholik, który ma st-o kilkanaście lat. 
N ie dajcie się tylko sprzedać za łyżkę soczewicy. 
N ie odstępujcie swego głosu za prohibicją —  za 
kieliszek wódki. Bo to będzie wasz ostatni k ieli
szek w życiu ! Czy rozumiecie tragiczną wymowę 
tych slow? Czyż będziemy musieli chwytać się 
konceptów poczciwej P. P. S. i  wydać odezwę „do 
kochanych panienek" —  które wprawdzie lubią 
mieć „trzeźwego m ęża" —  lecz w olą mieć za przy
jaciela chłopca co się zow ie, który i wypije i ko
chać porządnie umie. A przyjaciół ma się więcej 
n iż mętżów. W  każdym razie radzimy organom 
bezpieczeńslwa otoczyć strażą mieszkanie Elsów. 
Krakowianie są cierp liw i —  tylko nie trzeba ich 
zanadto prowokować. Tradycje „handelków śnia
dankowych" zbyt zrosły się z naszym miastem —  
byśmy m ieli łamać je —  dla jakiegoś tam Prusz
kowa.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W  GIMN. ŚW . JACKA
W Pań-stwowem Gimn. II. św Jacka w  Krakowie 
w dniach od 22 do 25 maja br. przed komisją egza
m inacyjną pod przewodnictwem dyrektora K. 
Oknzańskiego złoży li egzamin dojrzałości:

Apostolski Ernest, Berkowioz Henryk, Bielak 
Antoni, Birner Jan, Bogucki W ładysław , Droździ- 
kowskd Alfred, Eibenschutz Jerzy, Ginsberg Daiwid, 
Guiies Naftali, Grolis Zbigniew, G zyl Alfred, Haber 
Artur, Jaworowski Henryk, Kalczyński Slefan, Ka
sprzyk Jan, Koźmiński Zygmunt, K riłl Alfred, Ku
bisty W ładysław , Lehirfeld Szymon, Michałowski 
Jan, Nadel Zygryd, Okairmus Brano, Grfsmann 
J-uljusz, Piątkowski W ładysław . Ginwill-Piiotrow- 
ski Stefan, Szenkireyk Kazim ierz, Spielvogel Hu
go, Susser Ignacy, Targosz Edwarnd, W alawski Sta
nisław.

Żadnego abifonjenla nie repirebowano.
POGRZEB Ś. P. BOLESŁAW A PUCHALSKIEGO

odbył się wczoraj o  godz. i  popol. z kaplicy cmen
tarnej. W  pogrzebie w zięły  udział rzesze publicz
ności, krewnych, jakote-ż grono przyjaciół i kole
gów zmarłego. Przed kaplicą pożegnał zmarłego 
dy-r. Nowakowski, który podkreśli! w  przem ówie
niu zasługi Bolesława Puchalskiego, sławiąc jego 
pamięć, jako sumi-eneg-o pracownika na niwie arty
stycznej, oraz jako dobrego kolegę. Po odśipewaniu 
Salve Regina, orkiestra Towarzystwa Domu Robot, 
wykonała „Ł z y  chw aty" Schuberta, pod batutą 
kapelmistrza Karasia.

W IEC OGÓLNO- URZĘDNICZY odbędzie się w  
najbliższym  czasde w  Krakowie. Na wczorajszem 
zebraniu delegatów zw iązków  urzędniczych oraz 
stowarzyszeń emerytów, wdów, i sierót, wyłon io
no komitet, który ma się zająć zwołaniem  wiecu. 
Postanowiono zaprosić posłów i senatorów wszel
kich ugrupowań, politycznych, celem zapoznania 
grup sejmowych z postulatami pracowników pań
stwowych, Terminu wiecu na ranie nie ustalono

W SPRAW IE SPRZEDAŻY RYB N A  PLACACH  
TARGOWYCH. Ze względów  sanitarnych magistrat 
m. Krakowa postanawia, że przy sprzedaży ryb 
na placach targowych w inny być przestrzegane 
następujące przepisy: kadzie, beczki j im-ne na
czynia służące do przechowywania ryb w inny być 
czyste. W  naczyniach, w  których się mieszczą 
rytby n;ie wol.no płukać ryb zabitych, ani wrzucać 
do nich odpadków; woda w inna być zawsze czy
sta i  często zmieniana. Do płukania ryb zabitych 
w inni sprzedający posiadać osobne naczynia z 
wodą. R yby  wolno krajać po zabiciu. Deska słu
żąca do krajania i czyszczenia rvb winna, być za
wsze czysta i znajdować się nad naczyniam i slu- 
żącemi do płukania ryb. Na odpadki (wnętrzności) 
i  inne nieczystości wimaen każdy sprzedający po
siadać osobne naczynia. Trudniący się sprzedażą 
ryb w inien posiadać odzień czystą i posiadać czysty 
fartuch. Niestosujący się do niniejszego rozporzą
dzenia ulegną karze do 200 zł- lub do 7 dni are
sztu.

STRAJK STOLARZY wobec niedojścia do po
rozumienia cechu z przedstawicielam i Związku 
Zawodowego rob. stoi. objął wczoraj wszystkie 
warsztaty.

WYPADEK W  KAMIENIOŁOMACH. W agon ko
lejki fabrycznej w  kamieniołomach na Zakrzówku 
najechał wczoraj na pracującego tam Andrzeja 
Musiała, przywalając go złom am i kamiennymi, po
wodując złamanie klatki piersiowej i  wstrząsu 
mózgu. Ofiarę strasznego wypadku przewieziono 
do szpitala św; Łazarza.

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  FILOLOGICZNEGO
<?dbęd‘zie się' w piątek, dnia 8 czerwca 1928 o godz. 
10-tej rano. Porządek dzienny: 1) Gzi. T. fhnko: 
M otywy baketoiczne u WergUjusEa. 2) Tad. Zawa
dzki: Autorstwo i  znaczenie rękopisu z r. 1555. 
.Nauki duchonyne dla Zofji Odrowążówny",

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  HIST0RYCZN0-FI- 
LOZOFICZNEGO odbędzie się w  piątek, dnia 8-go 
czerwca hr. o godz. 11 -tej. Porządek dzienny: Czł. 
B. Dembiński: Luochesini w  Polsce w przededniu 
zerwania przym ierza polsko-pruskiego.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Po
siedzenie W ydziału matematyczno-przyrodniczego 
odbędzie się w  piątek dnia 8 czerwca 1928 r. o 
godz. m-tej. Na porządek dzienny zgłoszono 6 prac.

O SĄDACH PRACY, które już w  najbliższych 
tygodniach wchodzą w życie ifa obszarze całego 
państwa wygłosi odozyt publiczny w  cyklu odczy
tów z dziedziny ustaw nowowydanych urządza
nym przez Slow. Kandi Adwokackich Dr. Adam 
Muller, radca miejski, Naczelnik Państw. Urzędu 
Pośr. Pracy w  Krakowie we środę dnia 6 czerwca 
br. o godz. 7-mej w ieczorem w w ielk iej sali Izby  
Handl. i 1 trzem, pnzy ul. Długiej L. 1. —  Ze w zglę
du na wyjątkową aktualność tematu i jego ważność 
dla najszerszych sfer społeczeństwa oraz na wy-, 
bitną fachowość prelegenta odczyt w yw oła ł szcze
gólne zainteresowanie. Wstąp wolny.

BIURO INFORMACYJNE PRZY ZW IĄZK U  
KÓŁ MATEMATYCZNYCH, FIZYCZNYCH I ASTRO  
NOMICZNYCH POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADE
MICKIEJ. ' (Kraków, ul. Gołębia 20) podaje do w ia 
domości osób zainteresowanych, w  szczególności 
tegorocznych maturzystów i maturzystek, iż u- 
dziela wszelkich informacyj, dotyczących stu- 
djów matematyczno-fizycznych (porządek studjów, 
wykłady, egzaminu i  it. p.) na uniwersytetach 
polskich. Zapylania należy kierować pod pow yż
szym adresem, załączając znaczek na odpowiedź.

EM ufłaściiseoo calrjolyzmu.
(m m.) Czytelnikowi gazet z epoki odrodzo

nej Ojczyzny muszą narzucać się smutne re- 
fleksje na temat ukochania tej Ojczyzny, wo
bec której najbardziej powołani nie okazują 
właściwego .patriotyzmu, jak gdyby nie uświa
damiał,i sobie tego radosnego faktu, że skoń
czyło się półtora wieku upokarzającej niewoli 
i że usiłowania, dążenia i serdeczne modły na
szych ojców i wielkich duchów z czasów po
litycznego niebytu Polski wreszcie izostały wy
słuchane i uwieńczone szczęśliwym wynikiem. 
Mamy wreszcie tę wymarzoną upaństwowio
ną Ojczyznę, lecz uietylko me umiemy się cie
szyć z tego szczęścia, ale przeciwnie, nieje
dnokrotnie zanika ta radosna świadomość i  
patrjotyzm z  czasów niewoli gdzieś się zapo
dział. Czyżby był tylko sztuczny i narzuco
ny na czas politycznej martwoty? Mialżeby 
być tylko obłudną maseczką, którą, kokietowa
liśmy Europę celem obudzenia tak miłej sła
bym charakterom litości?

Takie i tym podobne refleksje nasuwaja. się, 
gdy czytamy nieomal codziennie o defrauda
cjach i sprzeniewierzeniach, jakich dopuszcza
ją się rozmaici prywatni i państwowi funkcjo
nariusze. Są to zwykle ludzie lekkomyślni, o 
słabej woli, którzy najniższej prywacie skła
dają haracz ze swej ambicji, czci i —  dobra 
publicznego, Ludzie ci widocznie nie zdają 
sobie z tego sprawy, jak bardzo krzywdzą 
swem niecnem postępowaniem niełylko opinję 
tak wysoko naogół stojącego u nas stanu urzę
dniczego, nietylko dobre imię Polaka i Pol
ski, lecz ile majątku publicznego trwonią bez
prawnie, majątku, który obrócony na cele po
żyteczne (a ileż u nas takich celów mnoży 
się z dnia na dzień!) przyczyniłby się do pod-, 
niesienia smutnego stanu ekonomicznego na
szego społeczeństwa. Gdyby baczny obserwa
tor, kierujący się zasadą amerykańskiego bra
nia w  nawias statystyczny przejawów życia 
codziennego, spisał ilość nadużyć i zesumo- 
wał kwoty, które w  ten sposób idą na mar
ne, suma tego smutnego bilansu dałaby bar
dzo pokaźny grosz. Pieniędzy ciągle brak, a 
mimo togo znaczne sumy przepadają w  becz
kach bez dna, wypełnionych sumieniami bez 
czci i wiary.

Naturalnie przyznać należy, że sytuacja eko
nomiczna naszego stanu urzędniczego jest nie
stety doskonałero podłożem dla bujnej wege
tacji uchybień i przestępstw.

Braki materja,Ine zaczyna się łatać cudzą 
własnością najpierw z wielkiemi, potem z co
raz mniejszemi skrupułami, wreszcie zupeł
nie na zimno. Zaczyna się to od małych, po
zornie nieszkodliwych bezcenamonjalności —■ 
co twoje) to moje —  a kończy na defrauda
cjach, idących w  dziesiątki i setki tysięcy zło
tych.

A  jadnak trzeba raz z  tem skończyć i albo 
przesiewać ludzi, desygnowanych na stanowi
ska „niebezpieczne" przez bardzo subtelne si
to oceny, albo też zaostrzyć kontrolę. Bo laik 
czytający dzienniki, nigdy tego nie zrozumie, 
dlaczego defraudacja bardzo pokaźnych cza 
sem kwot może tak długo nie być ujawniana, 
dopóki nie uda się ptaszkowi zemknąć do in 
nych krajów lub na tamten świat.

Pirzedewszystkiem jednak byłoby pożądane, 
aby sytuacja materialna urzędników przesta
ła bym przyczyną łatwego zatracania skrupu
łów moralnych i honoru urzędnika. Nie w y 
starczy to jednak, jeżeli prawdziw-y, bez szu
mu frazesów i kłamanych uczuć patrjotyzm 
nie stanowi tej etycznej ostoji, klóraby pomo
gła narażonemu na pokusy urzędniakwi zwal- 
czy-ć je i utrzymać się na chwiejnej kładce 
tych przejściowych czasów.]

WledemoSti z kralu.
Podręczniki szkolne muszą być 

właściwie wykorzystane.
Wobec lekceważenia przez duży procent 

nauczycielstwa podręczników szkolnych i zimu 
szania młodzieży do korzystania wyłącznie 
z notowanego wykładu, ministerstwo oświaty' 
wydało okólnik, w  którym zaleca nauczyciel
stwu racjonalne wyzyskiwanie podręczników 
szkolnych.
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lic ja polityczna łącznie z władzami wojskowe - 
m i wpadła onegdaj na trop szeroko rozgałę 
Trionej akcji szpiegowskiej, której jedno z głów
nych centrów znajdowało się w Stanisławo 
■wiie. Zebranie materiału dowodowego i zdema
skowanie kierowników tej centrali kosztowa
ło wiele trudu i sprytni, gdyż byli to ludzie 
nadzwyczaj dobrze kryci i tacy, których lo-

IV. ogólny Zjazd adwokatów polskich, odhy 
ty  podczas Zielonych Świąt 1928 r. w Toruniu:

1. Przyjmuje z uznaniem stanowisko zajęte 
w  uchwale Naczelnej Rady adwokatów z  War
szawy z dnia 12 czerwca 1926 r. w sprawie t. 
zw. obrony komunistycznej a w  szczególności 
dyrektywę wyrażoną w  111-ciin ustępie teiże 
uchwały, że przy obronach sprawa osób oskar
żonych o należenie do partji komunistycznej 
niedopuszczalne są ze strony obrońcy uspra
wiedliw ienia i tem samem gloryfikacja zasad 
komunizmu jak również pobieranie honorarj.um 
od osób, co do których zachodzi uzasadnienie 
posądzenia finansowania ich przez 3-cia .Mię
dzynarodówkę i polecenie dane podległym Na
czelnej Radzie Adwokatów, Radom Adwokac
kim w  ustępie IY-tym  uchwały:

„Ażeby rozciągnęły baczną kontrolę nad 
stosowaniem się adwokatów do zasad ustalo
nych w  p, 3 lej uchwały".

2. IV. Ogólny Zjazid adwokatów polskich 
uznaje zgodnie .z oplują wydziału Związku 
Adwokatów Polskich z roku 1925, że zasady 
powyższe i wskazania powinny obowiązywać 
wszystkich adwokatów Polaków Rzeczypospo
litej Polskiej i że odnoszą się one nielylko do 
przestępstw komunistycznych, ale wogóle do 
wszystkich obron w  takich sprawach karnych, 
w  których dobrowolne objęcie obrony nastrę
cza dla adwokata Polaka wątpliwości pod 
względem narodowop aństrwowy m.

W  sprawie praworządności.
Rezolucja zaproponowana do uchwalenia 

przez IV ogólny zjazd adwokatów polskich, w 
związku z referatem opracowanym przez p. 
Ponikowskiego Cezarego p. i  1 „Praworządność 
państwa, środki ku jej realizacji i rola w  tem 
adwokatury polskiej'1.

IV. ogólny zjazd adwokatury polskiej w  To
runiu uznaje za niezbędne w  celu utrwalenia 
praworządności w  państwie:

1) Jaknajszybsze ustanowienie i powola.nip 
do życia trybunału konstytucyjnego.

2) Rozbudowę sądownictwa admi.ni.stricyj- 
nego, zgodnie z zapowiedzią konstytucji i za
pewnienie zrzeszeniom sądów administracyj
nych należytej sankcji.

3) Zachowanie i utrwalenie rzeczywistej 
niezawisłości sądów i sędziów.

-i) Wprowadzenie do zakresu szkół śred
nich wykładu podstawowych wiadomości z 
dziedziny prawa.

Jednocześnie Związek Adwokatów Polskich 
uważa za podstawowe zadanie adwokatury 
współdziałanie w  utrwaleniu praworządności 
w  państwie, a to zarówno drogą odpowiednie
go wypełnienia obowiązków zawodowych i wła 
sciwego przygotowańi-a kandydatów do stanu 
adwokackiego jak i drogą wpływania dostop- 
memi adwokaturze środkami na szybkie zrea
lizowanie w yżej powołanych instytutów pań
stwowych.

W  sprawie pokątnych doradców i agentów 
procesowych.

IV. ogólny zjazd adwokatów polskich opo
wiada się zasadniczo przeciw instytucji zastęp
ców  wzgl. agentów procesowych, obrońców są
dowych, obrońcómprzy sądach pokoju i jakich

Ministerstwo stoi na stanowisku, iż podręcz
niki są równie waż.nym czynnikiem w  pracy 
szkolnej, jak wykład i ćwiczenia laboratoryj
ne. Przestrzegając nauczycielstwo przed lek
ceważeniem podręozników, ministerstwo po
tępia stanowczo dytkows.nie wykładu, uważa
jąc ten sposób nauczania za nieodpowiadający 
wymaganiom dzisiejszej pedagogiki.

O  w agony III klasy dla turystów*
Z W arszawy donoszą:
Polski klub turystyczny wystąpił do mini

sterstwa komunikacji z wnioskiem o wprowa
dzenie wozów III klasy dla turystów. W ozy te 
zaopatrzone miałyby być w materace, nadto 
w małe kuchenki do grzania wody. W ozy logo 
typu miałyby na celu odciążenie ruchu od za
mętu. Należy wyrazić przypuszczenie, że wła
dze projekt ten poprą.

Katastrofa samolotu pasażer
skiego Warszawa — Praga.

Z W arszawy donoszą:
W  dndu wczorajszym o godzinne 10.30 ramo 

nad Śląskiem niemieckim na polach Koeuigs- 
han w  pobliżu Trautenau, samolot typu Fokker, 
należący do międzynarodowego towarzystwa 
żeglugi powietrznej, który leciał z Warszawy 
do Pragi, uległ katastrolie. W  chwili, gdy apa-

jalność nie podlegała napozór, najmniejszej 
wątpliwości.

Onegdajszej nocy dokonano wszakże kilku 
aresztowań osób zajętych w urzędach państwo 
wych, które pod zarzutem uprawiania szpie 
gostwa na rzecz państwa ościennego oddano 
wojskowej żandarmerii. Nazwiska ich, któ
rych, ze względu na toczące się śledztwo, nie 
podajemy, wyw ołały w  calem mieście zrozu
miałą sensację i poruszenie.

cych adwokatami, domaga się zniesienia tycli 
instytucyj. Z uwagi na to, że w niektórych 
okręgach sądowych istnieją już inslyitucje po
dobnych zastępców, IV-ty zjazd adwokatów 
polskich oświadcza się za zatrzymaniem te
go rodzaju inslytucyj jedynie przejściowo przy 
ich ścisłem, ustawowem unormowaniu co do 
zakresu działania, czasu trwania .i odpowie
dzialności.

Przedłożenie projektu odnośnego czynnikom 
miarodajnym porucza się zarządowi głównemu 
Związku Adwokatów Polskich, w  myśl zarysu 
przetz sekcję spraw ogólnych, podczas zjazdu 
wypracowanego.

Zasądnicza rezolucja.

IV-ty ogólny zjazd adwokatów polskich, od
byty w  Toruniu w roku 1928, po zbadaniu pro
jektu do ustawy o ustroju adwokatury, opra
cowanego przez zarząd główny Związku Ad
wokatów Polskich Z. A. P., na podstawie pro
jektu głównego referenta komisji kodyfikacyj
nej, stwierdza:

że pr-zyjęte w  projekcie Z. A. P zasady u- 
stroju adwokatury oraz zaproponowane w  kon 
sekwencji tych zasad zmiany projektu główne
go referenta komisji kodyfikacyjnej, odpowia* 
dają potrzebom państwa, społeczeństwa i sta
nu adwokackiego. '

IV. ogólny zjazd adwokatów polskich w zy 
w a zarząd główny Z. A. P. do przedsięwzię
cia wszelkich kroków celem spowodowania, 
żeby dalsza praca kodyfiikatorska, tak w  ko
misji kodyfikacyjnej, jak i w  ciałach ustawo
dawczych została oparta na tym projekcie. Z. A. 
P. wzgl. na przyjętych w  nim podstawowych 
zasadach organizacji adwokatury, jako to:

1) pod względem organizacji Naczelnej Rady 
Adwokackiej, Rad adwokackich i sądów dy
scyplinarnych z ich zakresem działania, skła
du i wymogów wybieralności ich członków;

2) pod -względem wymagania 5-letin.iej apli
kacji adwokackiej, a to zgodnie z  uchwałą 
II-ego zjazdu adwokaów polskich w  1919 r. 
w  Warszawie, mianowicie: 2-lelniej sądowej, 
zakończonej egzaminem sędziowskim i następ
nie 3-letin.iej adwokackiej, zakończonej egza
minem adwokackim;

3) pod względem wymogu zaufania stwier
dzonego przed wpisem na listę adwokacką 
przez właściwą radę adwokacką, co również 
wypowiedziała już 4-ta rezolucja II. zjazdu 
adwokatów polskich w r. 1919 w  Warszawie.

4) pod względem zupełnego wyodrębnienia 
i uzależnienia sądów dyscyplinarnych i ich 
funkcji od rad adwokackich. —  na koniec lV -y 
zjazd domaga się podjęcia energicznych, usta
wowych środków, ku zapobieżeniu na przy
szłość przepełnieniu stanu adwokackiego, 
szkodliwemu dla ludności, wymiaru sprawie
dliwości i dla samego stanu adwokackiego.

IV-ty ogólny zjazd adwokatów polskich w 
Toruniu zwraca się do wszystkich powołanych 
iku temu czynników rządowych i prawodaw
czych z  usilnem przedstawieniem niebezpie
czeństwa, zupełnego upadku, jaki grozi stano 
w.i adwokackiemu, w  razie, gdyby czynniki 
te, w  decydującej chw ili reorganizacji adwoka
tury w  państwie nie uwzględniły przytoczo
nych w yżej zasad, podyktowanych interesem 
ludności, państwa i samej adwokatury.

rat emajdował się na wysokości kilkudziesięciu 
metrów nad ziemią, motor przestał działać i 
samolot runął na ziemię, rozbijając się do
szczętnie- Pilot Lekki doznał poważnych obra
żeń ciała, jedyny zaś pasażer, znajdujący się 
w  samolocie, Franciszek Przybylski, zabity zo
stał na miejscu. Wypadek powyższy świadczy 
wymownie o złej stronie Fokkerów, które usi
łuje w  Polsce wprowadzić wydział minister
stwa komunikacji. Wypadek ten jest jeszcze 
.jednem ostrzeżeniem dla teigo wydziału.

Konferencja prasowa u now ego  
konsula Sowietów we Lwowie.
W  sobotę odbyła się w  konsulacie Z. S. S. 

R. we Lwowie konferencja, na której nowy 
konsul Republiki Sowieckiej zapoznał się z 
reprezentantami prasy polskiej we Lwowie.

Świeżo przybyły do Lwowa p. konsul Jerzy 
Łapezyński, podkreślał potrzebę współdziała
nia z prasą, celem utrzymania kontaktu z 
kulturalnemi i naukowemi organizacjami we 
Lwowie.

W  dalszym ciągu przemówienia określił 
konsul Łapezyński swoje zadania i cele, jako 
przedstawiciela Z. S. S. R. we Lwowie. Mó
w ił przedewszystkiem o potrzebie rzetelnej 
informacji o dzisiejszej Rosji. Zapewniał o go
towości społeczeństwa sowieckiego uczenia się

u sąsiadów tego wszystkiego, „co przynosi ko
rzyści dla narodu i co wykazuje postęp w  
nauce, kulturze i technice".

„Okręg wpływu mojej placówki konsular
nej —  mówił p. konsul —  składa się z woje
wództw wołyńskiego, lubelskiego, tarnopol
skiego, stanisławowskiego i krakowskiego. 
Mam polecenie mego rządu poznać życie po
lityczne, ekonomiczne i kulturalne mego o- 
kręgu konsularnego".

Wreszcie . zakończył p. Łapezyński, że 
uważa za swój obowiązek zawiązać bezpośre
dnie stosunki z miejscowymi urzędowymi, 
społecznymi i kulturalnymi działaczami. 

---------o§o---------
KAZIMIERZ TETMAJER PRZYBYŁ DO W A R 

SZAW Y. W  dn.il] wczorajszym  przybył do magi
stra,lu miasta W arszawy Kazim ierz Przerwa Tet
majer i  złożył podziękowanie miastu za udziele
nie mu dyplomu.

AUTOMATYZACJA SPRZEDAŻY BILETÓW  KO- 
LEJOWYCH. W  celu ułatwienia podróżnym naby
wania biletów peronowych i podmiejskich, m in i
sterstwo komunikacji ustawiło dotychczas na 
wszystkich większych dworcach kolejowych około 
(id automatów do sprzedaży b iletów  peronowych, 
oraz kilka do sprzedaży biletów podmiejskich.

Automaty do sprzedaży biletów peron ow ych  są 
już powszechnie znane, natomiast automaty do 
sprzedaży biletów podmiejskich budzą niemal sen
sację, gdyż po wrzuceniu monety, oprócz biletu, 
wydają także... resztę pieniędzy, a nadto, w  ra
zie wyczerpania sin zapasu biletów auiomaty me
chanicznie zamykają otwory na pieniądze i alar
mują kasjera; są przyfem tak precyzyjnie skon
struowane, że monety fałszywe wyrzucają z po
wrotem.

Dotyc-hozas takie dwa automaty, wydające bile 
ty podmiejskie wraz z resztą, ustawione są na 
dworcu głównym w Warszawie, dla sprzedaży bi
letów podmiejskich do W ilanowa i Pruszkowa. AJi- 
nisterswo komunikacji zam ierza ustawić takie auto
m aty także w innych miastach, gdzie ruch pod
miejski jest znnc.znv.

EPIDEMIA ANGINY W  W ARSZAW IE . W  W ar
szawie zanotowano kilka tysięcy wypadków za 
słabnięcia na anginę pnzy dosyć ostrych obja
wach choroby. Jak informuią sfory lekarskie za
słabnięcia na anginę stoją w  związku z nienor
malnym przebiegiem jjogody w ostatnim okresie.

BUDOW A MECZETU W  W ARSZAW IE . Gmina 
muzułmańska w W arszaw ie postanowiła przystą
pić do budowy meczetu.

W IELKI POŻAR LASU OD STRZAŁÓW  ARMA
TNICH. W  dniach ubiegłych podczas ćwiczeń 
artyleryskich na poligonie w Podgórzu pod Toru
niem powstał pożar, w  sąsiednim lesie. .‘Spaliło się 
15 ba 80 letniego lasu oraz sucha trawa i wrzosy 
na przestrzeni 50 ha., jak również pastwą pło
mieni padło 28 metrów drzewa suchego. Pożar 
zlokalizowało wojsko przy pomocy robotników le 
śnych.

STRAJK TKACKI W  BIAŁYMSTOKU. Z B ia łego
stoku donoszą: Strajk objął 42 fabryki, w których 
porzuciło pracę 2000 robotników. Utworzył się ko
m itet strajkowy, który sformułował żądania straj
kujących. domagając się 40 proc. podwyżki płacy.

Fabrykanci zw lekają z odjx»wiedzią, oczekując 
na w yn ik i akcji podwyżkowej w Łodzii. Dyrekcja 
fabryki pluszu Bekera, nie chcąc, dopuścić do straj
ku, udzieliła swym robotnikom 2-tygodruiowego ur
lopu płatnego.

PRZYJĘCIE WYCIECZKI POLEK AMERYKAŃ
SKICH W E  LW O W IE . Onegdaj w nocy przybyły 
do Lwow a uczestniczka wycieczki Polek z Am ery
ki do Polski specjalnym pociągiem z W arszawy. 
Dworzec był pięknie udekorowany zielenią i cho
rągwiami o barwach narodowych, a na peronie 
obok licznie zgromadzonych mieszkańców ustawi
ła się orkiestra kolejarzy. Tu też zebrali się: w ice
wojewoda Gronzuewioz, zastępca komisarza rządu 
prof. Matakiewioz, prezes dyrekcji kolejowej Mo- 
rawiański, komiilcł przyjęcia gości z p. Strzeleoką 
na czele, pik. Krasicki z gronem oficerów, ska.utkl 
i skaiucii, strzelcy, delegaci różnych towarzystw  z 
bukietami itd.

W jeżdżający na peron pociąg orkiestra powitała 
marszem i hymnem narodowym. Goście opuściw
szy wagony, zebrali się w  sali recepcyjnej, gdzie 
przybyłych imieniem miasta pow itał prof. Mata- 
kiiewicz, imieniem Komitetu Eleonora Lubom.irska, 
a imieniem kobiet lwowskich posłanka Jaworska. 
Za to gorące powitanie i owacyjne przyjęcia ser
decznie dziękowała przewodniczka wycieczki i ko
biecych Zw iązków amerykańskich p. Napieralska.

Przybyłym  paniom ofiarowano w iele pięknych 
kwiatów, poczerń przewieziono je do wyznaczonych 
kwart er.

SAMOBÓJSTWO POSTERUNKOWEGO. W czo
raj przedpołudniem na W ysokim  Zamku we Lw o
wie znaleziono wijącego się w  bólach posterun
kowego P. P. N. W olnego z V. Komisariatu P. P., 
który zanim przybyto pogotowie ratunk., zmarł. 
Ze znalezionego przy zm arłym  listu wynika, iż 
struł się on denaturowanym spirytusem. Powodem 
rozpaczliwego czynu nieuleczalna choroba.

POŻAR W  KINIE. W czoraj w  czasie przedst a- 
wieruia w  kinie „G rażyna" we Lw ow ie  przy ulicy 
Leona Sapiehy powstał groźny pożar. W  kabinie 
operatora nagle zajął się wyśw ietlany fi!m , a ogień 
począł gwałtownie szerzyć się. Obecny tam w służ
bie miejski strażak pożarny w raz ze służbą ki
nową rzucił się do gaszenia ognia. W  krótkim cza
sie udało się ogień ugasić i zapobiec wielkiemu 
pożarowi, który mógł cały budynek zupełnie zn i
szczyć.

W' czasie wybuchu ognia poważmie poparzony 
został pomocnik operatora. Lecm Gaja. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do szpitala. Jak zeznaje 
operator i  strażak, film  zajął stię od zbyt silnego 
prądu elektrycznego.

SIEDMIU OFICERÓW PRZED SADEM Przed 
wojskowym  sądem we Lw ow ie pod przewodnic
twem pułk. dr. Rozwody, stanęli onegda. w charak
terze oskarżonych kap. St. Ikowsłri, kpt. Nowobil- 
ski, starszy sierżant K. Tworeszozuk, jx>r. Osika, 
poir. P. Gniot, kpt. Gottwald i  major Sokołowski, 
wszyscy z 13 go baonu Korpusu Ochrony Pogra
nicza.

Akt oskarżenia zarzuca kapitanowi Ilkowskie
mu, który przebywa w areszcie śledczym, zbrod
n ię malwersacji na szkodę skarbu państwa w  w y 
sokości około 8.000 zł., innym  zaś oskarżonym 
rozmaite uchybienia i przewinienia we formie pod
pisywania protokołów dostaw, przy których od
biorze nie byli obocni. Kapitana Ilkowskiego poza- 
tem obwinia prokuratura o zbrodnię lichw y na 
szkodę dzierżawców dóbr pp Popielów.

'Wszyscy oskarżeni wypierają się w iny. Rozpra
wa, która nosi charakter czysto rachunkowy, po
trwa 2— 3 dni.

SAMOBÓJSTWO DZIENNIKARZ.* RUSKIEGO 
W  STANISŁAW OW IE. Onegdaj w Stanisławowie 
popełnił’  samobójstwo Michał lialam aj, lat 24. De
nat w dniu krytycznym  powróć,:! do domu nad 
ranem i po ogoleniu sic, u lożyl się do snu, oświad
czając swej matce, że jest zmęczony. Około g. 8.35 
wysz.n matka denata do pobliskiego sklepu a po 
kilkuminutowej nieobecności, po powrocie, zastała 
syna leżącego w łóżku w kałuży krwi. Z treści 
pozostawionej korespondencji wynika, że powo
dem samobójstwa byt u denata rozstrój nerwowy, 
powstały na tle nieszczęśliwej miłości.

SPÓŁKA AKCYJNA EMIL KUŻNICKI, fabryka 
tektury dachowej produktów chemicznych i asfaltu 
Oświęcim —  zawiadamia, że kupon od akcji na 
rok 1927- w wysokości Zt 25.— płatny jest do. 
25 czerwca 1928 przy Kasie Spółki w Oświęcimiu.
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Wiadomości ze świata.
Polski lot transatlantycki.

Z Paryża donoszą:
Lotnicy polscy, przygotowujący lot Pnryiż—, 

Ameryka, ukończyli juiż główniejsze przygoto- 
wanta. Jak wiadomo, Lot te.n odbędzie się nie 
szlakiem Lindbcirghą ponad północną częścią, 
oceanu AlUamtyckaego, lecz w  kierunku na w y
spy Azorskie, czyli ponad częścią, południową; 
Atlantyku. Lot odbędzie się zapewne pod ko
niec czerwca.

Zamach pastora na biskupa.
Z Londynu donoszą: Prawodopodobnie W 

przystępie obłąkania pastor strzałem z rewol- 
weru zranił ciężko biskupa Południowej K a w  
liny, poczcm odebrał sobie życie.

----------o§n----------
KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 

DZIENNIKARSKIEJ W czoraj otwarty został w 
Kolonii kongres m iędzynarodowej federacji dzien
nikarskiej, pod przewodnictwem Jerzego Boordon, 
Minister Stresseman nadesłał kongresowi depeszą 
powitalną. Sekrelarz generalny federacji z łoży ł 
sprawozdanie z całorocznej działalności poprze
dniego prezydium.

PRZEM IANOW ANIE ULIC W  MERANIE. Jak 
donosi telegram z Itzymu, burmistrz miasta Mera- 
nu w  byłym  Tyrolu południowym polecił prze
mianować wszystkie prawie ulice tego miasta. P la 
ce i ulice Meranu otrzym ają nazw y włoskich mę
żów  stanu, lub ważnych wydarzeń hieloryezmyrh.

Proces o zabójstwo Margit VorSszraarty 
wznowiony.

(Telegram  własny „N. R eform y").

Praga, 6 czerwca. Jakkolwiek w  procesie.-o 
zabójstwo Vor6szima,rty zapadł już wyrok, lecz 
w samej* aferze zaszedł zwrot tak sensacyjny, 
że musi wpłynąć na wznowienie procesn. Mia
nowicie do obrońcy dra Klepetaia, dra Kostec
ki, zgłosili się dwaj słuchacze praw na uni
wersytecie w Pradze, Rndolf Chudy i Rudolf 
Breitenfeld 1 zeznali, że dnia 15 lipca spotkali 
w Tatrach Eksnera, z którym spędzili dzień 
na wspólnej wycieczce i nawet razem fotogra
fowali się. Jako dowód, że był to napewno 15 
lipca, przedłożyli fotografię z datą i dziennik 
Chiedego, w którym pod datą 15 lipca 1928 o- 
pisana jest wspólna wycieczka w Tatry w  to
warzystwie Eksnera.

Jak wiadomo, Eksner był głównym świad
kiem dowodowym prokuratorii i zeznał wśród 
dramatycznych okoliczności, że w  Klepetairzie 
ipozmnje stanowczo i niewątpliwie trzeciego to
warzysza podróży Sikorskiego i M ich a łk i w  no
cy z 15— 16 lipca do jeziora Czorba. O 'le za
łom zeznania Breitenfelda i Chudego okażą s ię  
'Zgodno iz prawdą, motywy zeznań Eksnera 
przedstawiałyby się dziwnie tajemniczo.

Breitaiufelid i Chudy usprawiedliwiają, opóź
nienie wysłajpionna okolicznością, że mało inte
resowali się przebiegiem procesu, ponieważ w  
owym czasie zajęci byli bardzo intensywnie 
przygotowaniami do egzaminu państwowego. 
Dopiero po złożeniu tegoż .przeglądnęli; sprawo
zda,mia iz procesu i zwrócili uwagę na zeznania 
Eksnera, poczem porównali datę przez niego 
podaną z datą w  dzienniku Chudego i na 
wspólnej fotografji.

Zazdrość powodem Krwawego 
dramatu w  Rumunii.

(Telegram  własny „N . R eform y").

Bukareszt, 6 czerwca. W  miasteczku Craio- 
va przyszł wczoraj do strasznej zbrodni, której 
sprawcą jest oficer rumuński, Juan Medelsku, 
,stacjonowany ze swoim pułkiem w  miastecz
ku. Mianowicie podczas zabawy tanecznej, w  
której ucizesitnicizyfo liczne towarzystwo z inite- 
Mgancji miejscowej i okolicznego obywatelstwa, 
przyszło do gwałtownej utarczki słownej mię
dzy porucznikiem Medelsku i iego kolegą, Tra- 
janem Dombonem. Przebieg awantury za
ostrzał się coraz bardziej, zwłaszcza, że Me
delsku był zazdrosny o Dombona i widział w 
nim zwycięskiego rywala o względy jednej z 
pań obecnych.

Nagle Medelsku wyciągnął niespostrzeżenie 
rewolwer i oddal do Dombona kilka strzałów, 
które chybiły. Przerażony napaścią Dombon 
wyskoczył przez okno, lecz rozjuszony Med Pi
sku skoczył za nim i strzelał tak długo, dopóki 
poraniony przeciwnik nie wyzionął ducha. Po
wstała szalona panika, kilku oficerów rzuciło 
się na mordercę, aby go rozbroić, lecz ów w 
szale strzelał na oślep dokoła i poranił śmier
telnie i  osoby.

Wreszcie udało się rozbroić szaleńca i oddać 
w  ręce władz prae łożonych.

Wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej
w Stan isław ow ie.

„M iek N ow y" donosi ze Stanisławowa: Po-

----------o§o----------

Uchwał® z la z ła  adwokatów polskich
w  ¥ o r u i n i i o .

W  spraw ie obron komunistycznych i anty- kolwiok innych rzeczników stron, nie będą' 
państwowych.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO Dziś we 
Urodę „Ładna historia" F le rsV C a jlła ve i a, która 
porotórzona będzi; też w  piątek. Jutro we czwar
tek na życzenie komitetu, organizującego przyję
cie wycieczki Związku Polek  amerykańskich, po 
raz 51-ly „Turandot". Ostatnie dwa przedstawie
nia w  gmachu teatru przed Przeniesieniem na ul 
Rajską, w  sobotę i  w  niedzielę, wypełni „Bronx- 
exp 'ess" Oss'-pa Dymowa. (

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakowie odegra we czwartek arna 7 hm. o godz. 
7.30 wieazorem, cieszący się w ielb ien i powodze
niem wodew il w 3-ch aktach „Mant wry m iłosne" 
autora .Krowoderskich Zuchów" p. Tuirdtiego. Od 
godziny 2-gueg popołudniu zabawa ogrodowa.

 o------
REPERTUART: 

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Środa 6. VT. „Ładna historj i“ .
Czwanek 7 czerwca: Kościuszko pod Racław i

cam i".
Piątek 8 czerwca , Ładna hdekurja 

 0—
ADELA BAUMINGER, Świetna ml.jdooiana skrzy 

paczka. po której piei wszym koncercie w  W iedniu 
wykonanym  wooec 2.000 słuchaczy Bronisław 
Huberman, m istrz giry skrzypcowej, napisań „M u
szę z  przyjeomością podnieść, żc Adela Bciumin- 
ger okazu j dobrą technikę, znakoum y ..Bogens- 
trich i  w ie le  m uzykalności', a  która od tego cza
su poczyniła nadzwyczajne postępy, wvsta,pi w na
sz etn m ieście tylko 'jeden raz, e to  w  niedzrólę, 10 
łun. w  Starym Teatrze.

1 A B A K E T -D A N C IN G  „M OUI IN -B O U G E " < „wn. 
„C ity " ,  nl św. Gertrudy 28 (w e jtc ii >d plant) tel. 823. 
C jcL  przedstaw ienie. — W  sobotę i niedzielę popo!.: 
V iv -E ctlo cb . — W stęp w olny.

Z KCodio.
P r o f a n  s ta r u j r a d t o i o i H c z n y i* .;

na czwartek, dnia 7 ezerwea 1528 r,
K raków  (566) Godtz. 10.15—11.45: Tranem, nabożeń

stw a z ka tedry poam., gpod®. 12: Tranem, sygnału 
czasn, he jaa ła  z w ieży  M arjaok iej, kom. lotn,-met.* 
gada. 12.10—15: Przerw a, g*>d*. 15—15.10: Transm* ko- 
munikatu meteor., gocK  15JO—17: Przerw a, godz. 17— 
18.30: Transm. z W aiwznwy, godra. 18.30—18.55: Rozm ai
tości, godz. 19.10—19.30: Pogadanka dla p^ó: „C o r e 
nesans przyn iósł Polkom** — w yg ł. dT T. Sinko, prof. 
U. J „  gocfcz. 19.35—20: Dytr. J. StamslaweUd „35-ta
lekcja  anagie lsk iego1*, godz. 20—20.06: Transm. h e j
nału z  w ieży  M iaTjaekiej, godz. 20.05—20.30: Odczyt 
p. t. „O  cawodach handlowych I przemysłowych** — 
w yg Ł  dr R. Bereś. dyr. Izb y  handlowej i przem y
słow ej, godtt. 20.30: Koncert w ieczorny. W ykonaw cy: 
O rkiestra  tam bur-m andolinowa uczenie Gimnazjum 
pod kier. p. J. Ci echa no weld ego, p. M. Dołężanka- 
Bursówna (śp iew ), akom paniuje dyr. B. W a llek -W a
lewski, g o  da. 20—22.30: Transm isja  komunikatów i  
W arszaw y, godiŁ 22.30-23.30: Transm. m uzyki ta
necznej ® restauracji MP a v illo n ł* w  wykonaniu  orkiu* 
stery pod dyr. Górzyńskiego.

■Warszawa (1111) Go da. 10.15—11.45: Transm isja  na
bożeństwa ® K a ted ry  Poznańskiej, godz. 12: Sygnał 
czaBO, hejnał *  w ieży  M ariack ie j w  K rakow ie, kom. 
lotm.-meteor., goda. 12.10—15: Przerw a, godz. 15: K o 
munikat meteor., godz. 15.10—16: Przerw a, go da. 16— 
16.20: „Sp rzęt łąk ł koniczyn** — w yg ł. dr M areckj- 
Rótańskt, gedz. 16^0—16.40: „O rgan izu jc ie  w ycieczk i*4 
wygi. p. S. Mędraeokl, godz. 16.40—17: „Z b ie ra jc ie  ro
ślin y  lekarskie“  — w yg ł. prof. J. B iegański, goda. 
17—18.30: Koncert popularny, godz. 18.30—18.56: Roz
maitości, goóz. 18.to-19.10: P rzerw o, godz. 19.10—
19.35: „K ą c ik  dla kobiet** — w yg ł. p. M. Ankiewicrzo- 
w ą# godz. 19^5—00: Odczyt p. t. „Conrad K orzen iow 
ski** — w yg ł. dr F . Breitecr, godz. 20—20.25: „W  kra 
ju  tysiąca jezior** — w yg ł. p. St. Gorzuchowskl, godz. 
BO.30: Transm isja  *  Katow ic. W  przerw ie  biul. „Mes- 
eager Polouais** w  języku  franctt&kim, godz. 22—22.05: 
Sygna ł o®asn, komunikat l o tu .-meteor., godz. 22.05— 
82.30: Kom unikaty P A T , godz. 22.20-22.30: Kom uni
ka ty : p o licy jn y , aportowy, godz. 22.30—23-30; Trana
m i* ja muzyki tamecznej.

Poznań (344.8) Godz. 7—7.15: G im nastyka poranna — 
przeprow adzi p. W asm ann, godz. 10.15—11.45: Trans
m is ja  nabożeństwa z katedry poznańskiej. Sumę ce
lebru je najprzew . ks. biskup Radońeki. K azan ie w y 
g łos i ka. in fu łat Adamski. Chór katedr, śpiewa pod 
dyr. k*. dra Gleb orawskiego, godz. 13—14: Sygnał 
czasu. Koncert południowy, godz. 17.0-^17.45: Odczyt 
p. t. „P o  olim pijsk im  turn ieju  hockeyowym '* — w yg ł. 
por. Grodzki, prezes Polak. Związku H ockeyow ego 
na traw ie, godz. 17.45—18.45: A u d yc ja  literacka, godz. 
Ig .45—19.10: Przerw a, godz. 19.10—19.36: 49-ta lekcja  je 
żyk a  ang. — w yk ł. dr Arend, lek tor U. P., godz. 
19.35—29: Odczyt z działu roln iczego, godiz. 20.30r-2G: 
"Wiecaór muzyczny ku uczczeniu 100-1 efcniej roczn icy 
śm ierci Franciszka Schuberta. U d d a ł b iorą: T rio  
Kmdta z W arszaw y. W ykonaw cy: H . Po-hlowa (fo rte 
pian ). I*. Km itow a (skrzypce). M. Borzakowakl (w io 
lonczela). współudział G. K ryg ie r-B em a ck a  (soprajn), 
godz. 23—22.20: Sygnał czasu, komunikaty: meteoT., 
P A T  1 Z. 0. K . Z., godz. 22.20—22.50: Nadprogram  
w yg ł. p. J. W araeoki, art. T. P.

K a tow ice (422) Godz. 10.15—12: Transm. nabożeństwa 
n klasztoru OO. Franciszkanów  w Panewnikaoh- 
L igoc ie , godz. 13—12.10: Sygna ł czasu. kom. lotn.-
meteor., ora® hejnał n w ieży  M ar ja ok i ej w  K rakow ie, 
godz. 12.10—16: Przerw a, godz. 16—1630: Odczyt r e l i
g ijn y  z  cyk lu : „Św iatopoglądy** — w yg ł. k». prałat 
Kap ioa  z Tychów , godz. 16.20—16.40: Pogadanka e 
działu: „O grodn ik  śląski“  — w yg ł. p. W ł. W łosik , 
k ier. W yda. Ogrodnictwa śląskiego Izb y  ro ln icze j, 
godz. 16.44*—17: Odczyt ro ln iczy z W arszaw y, go da. 
17_18.JHV Koncert popularny z  udziałem ork iestry 
klubu ma.ndolinietów ..Halka** z R-oździeuia-S7opieni- 
ce pod kier. p. L  K lozyńskiego, godz. 18.30—18.50: 
Rozm aitości, godz. 18.55—19.10: Przerw a, godz. 19.10— 
19.35: Skrzynka pocztowa. Korespondencje bieżącą
omówi p. Steczkowski, godz. 19.35—20: „B e ry  i bo jki 
śląskie** — w yg ł. K a r lik  z Kocyndra (prof. St. L i- 
goń). goda. 20—20.25: Odczyt p. Ł „O  żywotności ku l
tury P o lsk ie j"  — w yg ł. p. A lic ja  Htasko-Pawlioowa, 
godz. 20.30—22: Koncert w ieczorny, poświęcony m uzy
ce polskiej. W ykonaw cy: P. J. Cygańska-Kadzidłow- 
ska (śp iew ), p. W . SzleeingeT-Chmielowska (fo rte 
pian ), p. J. K . Szaleaka (akomp.), prof. A . Branden
burg ( I  skrzypce), prof, M. Szaleski (a ltów ka ), prof. 
M. Rappaport 1 (w iolonczela), godz. 22—22.30: Sygnnł 
paaąu oraz kom unikaty: lotn.-meteor. 1 P A T , godz.
22.30—28.30: Tranem, muzyki tanecznej.

W iln o  (435) Godz. 10.15: Transm. nabożeństwa z Po- 
Enania, godz. 12: Transm. z  W araszaw y. Sygna ł cza- 
pu. ta jn a ! z w ieży  M ariack ie j, kom. lotu.-meteor., 
godz. 16—17: Transm. odczytów  roln iczych  z  W arsza
w y. godz. 17—18.30: Transm. koncertu popularnego 
b W arsaaw y. godz. 18.40—19.95: A u d yc ja  literacka
now ele W. M ilan ow sk ie j, w ygłosi Halina Hohendlin- 
gerówna, godz, 19.05-19.30: „H ygjena . szkolna** odczyt

z działu „H ygjena** — w yg i. dr Jaminia Bortk iew i- 
ozówna, goda. 19.35—20ę. Transm. odczytn z  W arszaw y, 
godz. 20.05: Ronina i i komunikaty, godz. 20.30—22: 
Transm isja koncertu z  W arszaw y. Sygnał czasu, ko
munikaty P A T , p o lic y jn y , sportowy i inne, godz.
22.30—23.30: Transmi*{Ja muz. tanecznej z W arszaw y.

na piątek, dn. 8 czerwca 1928 r.
K raków  (566) Goda- 12: Transm isja sygnału czasu, 

hejnału z W ieży  ftja rjack ie j, kom. lotu.-met. oraz 
muzyki z p ły t gragnof.; godz. 15—15.20: Transmiis.ja 
kom.: met., gosp. oraz samorządów.; godz. 15.20— 
17.20: P rzerw a; gotfe. 17.20—17.45: Odczyt p. t.; „O  
pieśni ludowej Góirnego Śląska**, w yg ł. dr. K . Do
browolski; godz. IG.45—18.55: Transm isja  z W iln a ; 
godz. 19.05—19.15: Transm isja  komunikatu ro ln icze
go; godz. 19.15—19.35: Rozm aitości; godz. 19.35—20: Od
czy t p. t.: „ P r z e g l ^  radjowy** w yg ł. dr W.. W ilkosz, 
prof. U. J-; godz. 2B—20.15; Transmisja, hejnału  z W ie 
ży  Marjackiiej, k »m u n ikat sportow y; godz. 20.15: 
Traoiem lsja z W arszaw y.

W arszaw a (1J11) Godz. 12: Sygna ł czasu, hejnał 
z W ie ży  M arjack lc j w  K rakow ie, kom. lotn.-met.; 
godz. 12.10— 15: P rperw a; godz. 15: Kom u n ikaty : met. 
gospod., flamorząd*; godz. 15.20—15.55: P rzerw a; godz.
15 .55—16.20: Odczyt p. t. „O  zawodzie iarmaueuty** — 
w yg ł. prof. B. F^o^kowski; godz. 16.20—16.40: P rze
gląd w ydaw nictw  periodycznych  omówi prof. H . M o
ścicki; godz. 16.40—17.05: L ek c ja  języka  angielsk iego, 
Lektorka Mcmmi Gardiiner; godz. 17.05—17/20: P rzer
wa; godz. 17.20—17.45: Transm isja odczytu z K ra k o 
wa; godz. 17.45—J8.55: Transm isja z W iln a ; godz.
8.55—19.05: P rze rw a ; godz. 19.05—19.15: Kom unikat ro l
niczy, oraz transm isja  z KrakoW a aiotowań g ie łdy 
zbożow ej k rakow sk ie j; godz. 19.15—19.35: Rozm aito
ści; godz. 19.35— BD: Odczyt p. t. „P rzep isy  g ry  w 
p iłkę nożną** wy*rł. p. A .  Posner; godz. ‘20—20.15: 
P rzerw a; godz. 2CR15: Transm isja  koncertu org. przez 
ortoiestrę F ilharnu  W arsz. wespół z Polsk iem  Radjo. 
Koncert sym f. z udz. ork iestry filh arm . oraz chóru 
fin landzk iego „Souu icn  Lou eu ". W  przerw ie  biul. 
„M essager PolopG-ifi*4 w  języku  francuskim ; godz. 
22—22.05: Sygnał czasu, komunikat lotn.-met.; goda. 
22.05—22.20: K om u n ikat P A T .; godz. 22.20—20.30: K o 
m unikaty: p o lic y jn y , sportowy, nadprogram .

Poznań (344.8) Godz. 13—14: Sygnał czasu. Koncert 
południowy; godfz. 14—14.15: Notow ania  g ie łdy  pien. 
i zboż.-towar, oraz cen ta rg . rzeźni m ie jsk ie j; godz.
14.15—14.80: K om u n ikaty  P A T ‘a; godz. 17.20—17.45: 
Odczyt. (T ransm isja  z K ra k ow a ); godz. 17.45—18.30: 
Koncert ork iestry  salonowej z  „Ksplanady**; godz,
18.30—18.45: Kw adrans pieśni w  w ykonaniu  p. Ł u 
c ji P iep rzów n y; godz. 18.45—19.10: Odczyt; godz. 

19.10—19.30: „S iVva rerum'*, w yg ł. p. B. Busiakie- 
w icz ; godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „Zagadn ien ia  
dydaktyczne w utworach** w  powieściach Prusa** — 
w yg ł. prof. dr. S. Gryc®; godz. 19.55—20.10: Kom u
n ikaty gospodarcze; godz. 20.15—22: Transm isja  kon
certu z  W arsza.wy; godz. 22—22.20: Sygna ł czasu, ko
m unikaty: m eteor, i P A T ‘a; godz. 22.20—22.50: N ad
program, w yg R  p. J. W arnecki, art. Teatru  Poisk.; 
godz. 22.50—24: .“M uzyka taneczna & kaw iarn i „W ie l-  
kopolanka**.

Katowice (42J) Godz. 17—17.20: Kom unikaty Polsk. 
Z w. Zrzesz. Gixsp. W o j. Śl. i W ydzia łu  Skarbowego 
W o j. Śl.; god.Ł 1.20—17.45: Odczyt p . t.: „O  pieśni 
ludowej Górnc#rt> Śląska44 — w yg !, dr. K . D obrow ol
ski; godz. 17̂ 45—lfi.55: Transm isja  z  W iln a ; godz.
18.55—19.15: K w nu n ikat Tow . Tatrzańsk iego 1 spor
tow y ; godz. 15.15—19.85: Rozm aitości; gadz. 19.35—20; 
Odczyt p. t.: „D om  ośwlatow^jA w  Katow icach*1 — 
w yg ł. dr. T . 8 tąrk , prezes R ady O  kr. Tow . C zyte ln i 
Ludow ych, prezes Sądu A p e l. w  Katow icach ;, godz. 
20—20.15: Przetrwaj godz. 20.15—22: Transm isja  kon
certu popularnego z W arszaw y; godz. 22—22.30: S y 
gnał czasu orraz kom unikaty: lotn.-meteor. 1 P A T , ;  
godz. 22.30: ^Skrzynka pocztowa w  języku  francu
skim. Korespondencję zagran iczną omówi D yrektor 
Program ów  R>adjostacji K a tow ick ie j prof. Stefan T y 
mieniecki-

W ilno  (43t5) Godz. 12: Transm isja  z W a m n w y . S y 
gnał czasu, h e jn a ł z W ie ży  .M arjack icj w  K rakow ie; 
godz. 17—17. f̂»; Muzyka z p ły t gram of.; godz. 17.15— 
17.30: Chwillga litew ska ; godz. 17.30—17.45: Komunikait 
harcerski: ^ndz. 17.45—18.55: A u d yc ja  literacka „W e 
sele na W ileń szczyźn ie " obrazek kra joznaw ezy w o- 
pracowanin i wykonaniu  uczennic Rem. Naucz. im. 
K ró low e j Jadw ig i i uczniów gim nazjum  im. Adam a 
M ickiew icza, w W iln ie . I. „ Sw aty4*. I I .  „P rzed  ślu
bem**. I I I -  ,.W esele“ : godz. 19.05—19.30: A u d yc ja  dla 
dzJecS: „P ie rw sza  wyprawia wilczków**, w yg łos i J. 
BrzostowskL; godz. 19.30—19.55: „Skrzrnkta pocztowa** 
w ygłos i k iorow nik progr. P. R. w W iln ie  W . H u le
w icz; godzi 20: Rozm aitości i  kom unikaty; godz.
20.15—22: T ransm is ja  koncertn z W arszaw y; godz. 
22—22.30: T ransm is ja  z W arszaw y. Sygna ł czasu, ko
munikaty P A T ‘a. p o licy jn y , sportowy i inne.

N AJW TIJK SK A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  T R A N S M I
S JA  P R O G R A M U  R A D JO W E G O . W  dniu H  bm. na
stąpi traizsm ieja w ieccom ego koncertu sym foniczne
go rz Bertón* do W arszaw y, P ra g i 1 W iedn ia . Zwa
żyw szy że wspomniane stacje centralne będą komcert 
berliński retransm itow ały do wszystkich stacyj pro- 
wmcjonafcnyeh, (a w ięc etacja warszawska do K ra k o 
wa, Po®wania. W ilna  1 K a tow ic ), trzeba transm isję 
tę uważać za najw iększą, jaka  do tej pory zorganizo
waną oo^tałaa w Europie. W spółdziałać będzie p rze
szło 20 s tcy j środkowoeuropejskich.

Kultura lyzfuha.
UlSiKopalisfta z  okresu. DrzeduiiklngouisHiego

w  S z w e c j i .
W  Daleiarlji —  ,^cjncu Szwecji" zmalczio- 

no w  głębokich bagnaicŁ ipnz sdlhiistarycane wio- 
flło. F.Iksporl Muzeum H>torycznego dkreśiił 
jego ^i-efe na zasadzie ł. rw badania, „polle- 
iM>wcgo“, Prmiewn.t badiamie nie -wrrkazafo nlbee 
iności poijonu (ipyifcu) sosen, w gnudre ziemi 
z owefo bagna i ponieważ gecicguwie ustali
li, że -rosną nirzywędruwałs do Daldkarlji na 
3 tysiące Jat przed Chwstusem, więc winsło 
irnusj być jeszcze stiamsze, e zattem ma jprarwuo- 
poddlrnie akolb 5 tysięcy lat. _

Menoda analizy ^olLanowej** izostaTa wyna
leziona przez bolaimiica szwedzkiego Lajgerhed- 
ma i, ud oskom iatirm a przez uczonego yorn Posta 
Posiadia ona wielkie zna< 'zenie w  zastosowaniu 
do b a d a li wdześniejszyuh c ,vresó w  ęeologitz- 
nyoh,

W  n-ai?*abadk Cprow, Ilalland*' na zachod- 
nieirn wybrzeżu Szwecji (miuSiay to  być oży
wiony port starożytny) przy kopaniu sitawu 
wyórobyfc dwa przeerw iik i n gc«wsk:e,, dębowe o- 
kręiy Odłu® 13- -14 metrów, szer. 4 m., zbite 
drewmanemi gwożdziaimć). W  jednym z nich 
iznajdowt,.'* się pięknie rzeźbiony kawał bur  
sztómu.

Pomiewaiż po^kwn wybrzeża Szwecji, po
cząwszy od apoki lodowcowe), podnosi się sta
le o 8 cenit. na 100 lat, iprzez osadzanie się 
piatikiu, wiTraucanego Drzez morze, a  statki ara 
leziono na głębokaścL 84 cm., przeto można 
by określić ich wiek na 800 lat. Wobec tego 
jeclnak, że były osadzone w żwirze naómoi-

■skim, m u szą  b yć  zn a czn ie  stairsze i  p och odz ić  
.z 300— 100 roku  oo  Chrystusie .

Jeden ze staitków po odrestau irowaniu  m a 
b y ć  u m ieszc zon y  w  M u zeu m  H is to ryczn em  w  
Gotebargu.

 O------
SPRAW A TEATRÓW LWOSKHJH. Onegdaj 

luinąl termin konkursu na dzierżawę teatróv 
m i‘ jskich wa Lwcrańe. Oiertami i  kandydaturami 
zajm ie się w  dniach najbliższych komisja teatral
na Rady Przybocznej kumisarta rządu W  pier
wotnym terminie, gdy konkurs opiewał tylko na 
dzierżawę wnieśli oferty p.: b. dyr. teatrów lw. 
i artysta Henryk Baiw iński wspólnie z dyr. szko
ły  operowej Zarembą, p. Jurkiewicz, kapelmistrz 
opp-y pomorskiej, artysta Pawłowski Jan, otsz 
dyr szkoły dramatycznej Frączfcowsik, wnoszący 
przytem  projekt t. zw. administracj. zaręczającej 
□ray p. F-abian, przem ysłow iec we L w ow ie  i p- 
Biernat, buhalisr. Gdy rozszerzono konkurs, ogła
szając wolinem stanowisko dyrektora teatrów ” m., 
zgłosił się ponownie p. II. Bapwihski, p. Kazim ierz 
jjiem acld, b. seler, teatrów szyfmanowskicu w  
W arszaw ie i kier. teatru w  Katowicach, p. Św ieży, 
i), artysta operetki lwuwsikiej, oraz ponownie p. 
Jurkiewicz. Co się zaś tyczy obecnego dyr. p. 
Teofila  brzezińskiego, to oferty m e wniósł, ale za 
pytany w  okresie przed 3 czerwca przez komisa
rza rządu czy kompetuje dalej o stanowisko dyr. 
teatrów, wyraził gotowość dalszego prowadzenia 
uzależniając to od stanowiska Zarządu m :asla i  
Pad^ TVzvb. ileże sam um owy n ie wypow iedziąL

RO ZSTRZYGNIECIE  KO NKU RS!’  STOW . ® Ł 0 .  
DYCH M U ZYK Ć W  POT-AKÓW W  PAR TŻU . Jak 
już donosiliśmy, nastąpiło w Paryżu rozstrzygnię
cie konkursu kompozytoiiiskiego, ogłoszonego przez 
Stowarzyszenie Młodych Muzyków Polaków w Pa
ryżu.

Jumr, w  skład klórega wchodzili: .Af. Ravel, A.. 
RousseL Floren* Schmilt i A. Honegger, przym ało

1 naigrodę (15.000 fr.) Min, W . R. i  O. P. oraz 
dzdelio sztukii —  dar ambasad.«ca R. P w  Paryżu 
n. Alfreda Chłapowskiego —  Jerzemu Fitelbergowi 
(Berlin ) za kwartet smyczkowy,

2 nagrodę (10.00U fr.) Min. Spr Zagr. oraiz dzie- 
’ o SEliukd ofiasrowane przez ministra Oświaty p. 
Herriot —  Z^^gmuntouTi Kassem owi (Poznań ) —  
ż£ koncert na glos z orkiestrą.

3 nagrodę -  (5.000 fr.) Stowarzyszenia Młodych 
Muzyków P ta k ó w  w  Paryżu —  M ichałowi Kon
drackiemu (Jaryż) za partitę na orkiestrę.

Poza na-i-rodaimi zostały ; mzyizname trzy dyplo 
m y uznania:

1 —  Szymon owd Laksowd (Paryż) za Błue Sym- 
phiomięue;

2 —  Stanisławowi W iechawuozowi (P om ad ) za 
Taniec W eselny Polski;

3 —  Tadeuszowi Jareakionni (Am eryka) za Ilom- 
mage a Edgar Poe.

Ogółem 'nadesłano na konkurs 31 uitworów z 
Polski, Francji, Niem iec, Stanów Zjednoczonych

etc. Jury złozone z  4-ch najwybitn iejszych fran. 
cuskdct kompozytorów t.spółczjsnycl. uznane po
ziom  kompazecyj konkursowych za bardzo wyso
ki, a- odznaczeni prace za  posiadające dużą war
tość artystyczną.

Nier.agrodzone komipazycje są do odebrar a pod 
adresem: M. Palewski avocat a la  Cour, 160. m e 
de Grenelle, Paris V II, nutąfą być również odesła
ne za zwrotem  kosztów przesrlhu. _____

UDZIAŁ POLSKI W  M IĘuZYNARODOW rS  
KONGRES^- TEATRALNYM W .d n ia c1- od 11 do 
23 czerwca br. odnedirie się w Paryżu drugi M ię
dzynarodow i Kongres Tea tra ln t, 'u ugaimizowany 
przez Uniom Eramcaise de la Societc Duiyercelle du 
.Theatre. Na korigies ten udaje się delegacja polska 
w  skład której wchodzą: Boy-Żeleński, .-eon Schil
ler i  dyrektor Szyfman.

KHZESIŃSKA OTWIERA W  PARYŻU SZKOŁĘ  
BALETOWA, Donoszą z  Parrża. Znana w  Rpejl 
przedwojennej primabaleriiny Mabdda K -zesinska, 
w  pałaou której w  Petersburgu Len in  uiokowal 
■rwój p ierw szy sztab, przeniósł? sie na stałe dc Pa
ryża, gdzie otw iera szkołę baletową. W  roku 1921 
Krzesińsika w yszła  zamiąż za w ieik.ego księcia 
Andrzeja W lodzim ierzow icza i  o irzym aia od „ce
sarza C yryla" tytuł księżnej Krasińskiej. Lamie-, 
szfciwała ona dotychczas na Rrcierae w  w illi, któ- . 
irą swegc czasu ocdairowal jei MIkołai II.

PRZEDSTAW IENIA OPEROWE NA  PLACU  
ŚWIĘTEGO MARKA W  WENECJI. W  Lipcu na 
PI Świętego Marka w  W enecji urządzomt zostaną 
przedstaw ienia operowe na wolnem powietrzu. Już 
obecnie czynione są przygotowania do zbudowa
nia odpowiedniej sceny i  innych i iezbędnych urzą
dzeń. Przy pulpicie kapeinusUzowskim na PI. Św, 
Marka stanie Piętro ilascagni. W śród wykonawców 
głównych partyj operowych wym ienić należy m. 
iu . słynnego tenora Glgli. Orkiestra składać się bę-. 
dzie z 150 osób. L iczne chóry rekrutować się bę
dą z pośród chórzystów scen operowych Rzymu* 
Neapolu * innych miaist włoskich. Program zam ie
rzonych przedstawień obejmuje „Pa jace", „Oava- 
leria Rustioana', „Cyganerje", a prawdopodonnie 
także i „Fausta" BerHoza. A rtystycznym  kierowni
kiem całej im prezy jest Carło W alter.

WUłDENS£ji. „R AD ICW ELT" 0 Ś P IE W A aJ  
POLSKIM . Przed m ik™ fonem radiostacji w iedeń
skiej śpiewał niedawno tenor p. M ieczysław  Sa- 
lecki. O występie artysty polskiego wiedeńskie 
czasopismo ,.Radiowelt“  pisze m. in .: N iespodzian
ką tygodnia był występ przed mikrofonem p. M ie
czysława SaledciegO; polskrogo śoiewaka. Anty*, 
sta ten obdarzony jest wspaniałym  (prachtvoll) glo 
sem o. m łodzieńczej świeżości, o jasnych górnych 
i, nach. Dziennik zam ieszcza przy siprawoizdaniu 
fo fog,rafję śpiewaka polskiego.

PADEREW SKI PRZYBYŁ DO ANGLJI J. I. Pa- 
derewski wraiZ z małżonką przybył na pokłedziie 
okrętu transatlantyckriego „F rance" do Anglji. Pa
sażerowie okrętu, których w ielk  pianista czano ■ 
wał w czasie prfdrózy swe grą, zgotowali mu 'mzed 
opuszczeniem pokłrdu entuzjastyczna owację.

U ń o ł ilospodarczu
Tomasz Bata —  czeski Ford.

Fumuż miie jeisił m ace mziwisfcn yrielldegn 
craesikiiego faturyikainita oibuwia Tomasza Rata 
Tein ikiolos pTizemysłu czeskrgo giroźuym jesł 
fconkuTemiem na Tynkach obuwia wszystkich 
państw euirappijskiieii, a również i u nas konku- 
remieija jego daije się •dotkliwie we Baaikii rodizii- 
menuu przemysłowi kra./>wemu Przemysłowiec 
ten wyidranra obecnie dziennie 75 tys. par lm- 
tów, zatrudniając zaledwie 6 tyrięcy robotni
ków, czyli wypada oz'ernnie na glowrę 12 paT 
w.Tprodhkowanetto obuwia, podczas gdy y. 
Niemiazooh, gdzie przemysł obuwin/iezy stoi 
dość wysoka, już dwie sub trzy pary obuwia 
dziennie, w  > produkowane przez roboiuika u- 
ważane jeść za wysoikf wydajność pracv. Nic 
tteż diziwneigo, że obuwie jego jesit niozwrokle 
tamie i sprzedawane w  cenie od 19 do 99 Ke., 
za lem ie od jakości do wszystkich ikrajów 
świata, stanowi poważną kaukucencąę dla bia- 
jowycih przemysrów obuwria,

Niei emi-ec ze listwo na przyszłość iest jeszczi 
większe, gdyż w  obecnem staćjum może en a 
łatwością podwyższyć swoją produkcję obuwia 
do 100 tys. nar dziennie czyli do około 30 mil. 
(par rocznic JeźeJiihy zaś zakłady jego rozwija
ły  się w  tom t e m jie  co dotychczas, to w  uie- 
wiefliu łatach z  łatwością osiągnie cyfrę orodu- 
ikicji 100 ni’l. par rodzime

Nie m<»żma się też dziwić, że niebywały ten 
rozwój zakładów- Bata, biuoinący sikądin-ąd po- 
derów, spowiodow^ał ostrą reakcję i wiatkę. Cały 
szereg pnzinrtiySłóy' o-buiWmiozych' innych kra
jów zairzrmE miu „socjanny dumparug1'. Bata re
aguje oczywiście na tego rodzaju Kiarizutv i pro
wadzi cdły szeircg procesów o nianuseena' ■ czci, 
Jako zaś argumenil przeciwko eauzgitom chęt
nie agadzia się na zwiedzanie swoucli zakła
dów, btóire istotnie urządzone sa wzorowo i po
siadają wszystkie najnowsze udoigodiniemia so
cjalne przy fabrykach, a wnęc domki rowtini- 
cze JI uclhmie, ogrody, 'płfTyalinie, cizytełinie, or • 
teieisitry iitp.

A.s,purac'jiD Baty idą daleko. Uważa się on za 
szeskieęo forda i w  ambicji swojej pragnie w  
diie zini. przemysłr obnwnicaego dojść do le
go, do czego f  ord doszedł w dziedzinie prze 
mi siu  automobilowego. Oświadcza on, że na 
świec ie ipi odiuikówaina jeist -zlbyt mała ilość obu- 
rwiiia, poniew,aż ma 2 miljardv ludzi aamieszku- 
jącycin kwtę ziiemską, rocanie produlk-ujp stę 
,tylllko 900 mil. par. Z tego wy mika koniecz
ność potanienia obuwia dla zwiększenia kon- 
isumiciji. Poidoibme jak Ford stworzył on cały 
w łasny ŁysŁem, na podstawie tetorogo sądz" 
on —  że uda, się zreformować i naprawić życie 
gospodarcze śwnata.

Kanjerę swoją roz.poczyna Bata jako zw y
k ły  szowc, pracuje w Stanach Zjednoczonych, 
poana.je następnie produkcje niemiecką, wkrót
ce w  Zl.nie —  miejscowości urodzonia zakłada 
fabrykę ohiuwiia, wybijając się awnlm a W  cza

sie wojny -̂F-zym/aje w :o,1ikńe zamów'enia i już 
doćhiodŁ: do kolosalnych cyfj produkcji. Zr
wzglęou :3d.nak aa  despotyczny,, niemal 'woj
skowy repijne, 'akiemu poddaje swoich robot
ników jest pod nadzorerr priiacwowym. Już 
■witedy są momanitry, gdizie w^^śwonza 10 tys. par 
obuwia dzietnmie.

WlaśctiwT jego rozwój jednak datuje sćę oS 
r. 1922, gdrie niewątpliwie pod wpływem idri 
Forda ODniża nagłe ceny* swego ibm.ia o 50 
nroc. W  1924 r. zaczyna oprowadzać w życie 
swój system, któremu daje nazwę ,^amorzadn 
warsztatów i udziałów robotnizAu w zy*kr‘‘.
Od r. 1922 wm ssu ilość budynków fabryc? - 
nych z 3 do 50, od r. 1924 daiem/na. produkcja 
«  6 tys. do 76 +y»s par butów, podczas gdv łńce ■ 
ba robotników beaąrośredmio przy wyiwarnanim 
obuw;a zatrudiridonycL —  wzrarta ródynie z 5 
do 6 tysięcy

Ogóiina ilość pracujących u niego rooobni- 
ków  wynosi 10 do 12 tys. osób, a Rcaba 
wiszystaich jego •warsz.taiów ponad 200. Rozpo
rządź- on madibo w łas-em ; garbarniami, tarta
kami, fabrykami kopyt, przerabia gumę suro
wą, posiada własne gospodarstw? rolne i leśne, 
vyszóstkie j°go« rakłady są zraoionat' zawane* 
nrodukcja standa-yzowana i na podstawię 
majunwszyieh Uietod zorganizowana i  y  ten 
sposób ze sobą organicznie -zeapojona, że two

rzy  jedną całość. Posiada specjalne biuro r*- 
iklamy i propa.yandy, wła-sną drukarnie, w vda}r 
dw.a pi5ma Ikaba fitji sprzedazmyoh wwnosl j 
około 3ó0. 'Rózwó’ jego w  ciągu 4 do 6 lat jest 
jeiża’ i chodzii o stosunki europejskie, niezwykła.

O ile Cihod'ZJ: o obniienie cen obrwia o 50 
proc. w r 1922, to jednak nie jest to całkiem 
-godne z systemem Forda, gdyi z o? iło nmoiU- 
wófm* przez oadykalne obniżenie plac robotni- 
^ych, co była możliwe w ówczesnym okresie 
('eilacji Nadfcp pokrył on znaccarą część strat, 
obciążając swcjćh kierowników biur sprzedaży, 
naditu nie naSoży zapominać, że uopierany bvł 
praa7 rząd, kitóry mu dostarczał w  okresach 
braku surowice wiellkich ilość, skóry po niskich 
cenach.

System jeigo ^samorządów i udziału w zy
skach" polegja na tem, ze tazćR  oddział, każdy 
warsżlat siiaeiow’ sainodzielmą jodnostkę gosoo- 
daTczą e własnym rachunkiem strat i zy 
sków. KieroH^miic oddziału otrzymuje ustalony 
udział w  cenie każdego gotowego produ
ktu in. p. L Ko aa kaiżdy pierwszorzędny 
buciik męski, sprzedawany ipo 99 Kc. Z tej su
m y mus on opłacać robotników, oprocentowa
nie warsz/tatu i straty. Ten eam system rów
nież stosowany jest wewnątrz warsztatu, przo
downicy a dalej zwykli: robotnicy otrzymują 
ezęść ud zianiu z części ki srowrika waraziatu a 
w  tan sposób mogą więcej uzyskać od swojej 
płacy, —r (jeżeli wszystko pójdzie dobrze. Je
dnakże udtziia! w  zyisku jest niepewny, gd/ż
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&asadiMK»o partycypują oni zarówno w  zysku 
]S'k i w stracie.

Saiiiiod1/.cliność (warszilatów i robotników jest 
ograncizctna. Plan pracy i ilość produkcji c.ą 
zgary narzucono. Od czasu do czasu rozpisy
wane są konkursy premjowe, a najwyższa pro
dukcja osiągnięta w konkursie zostaje uznana 
za normalną. .leżeli zaś któryś z warsztatów, 
(nip. wytw orzy 1.600 par obuwia, zamiast 1.800 
przez co oczywiście proces pracy następują
cych po nim watiwztaitów jest zahamowany, 
wówczas otirzymmije kierowinik warsztatów 
swój udział za pełne 1.800 p1” - obuwia, jednak
że cala cena .za 200 par obuwia, które nie rapt 
żyt wytworzyć, izosiu.je mu odciągnięta, po od- 
rachowninm wa.rtO'ści malerjatów. Podobną jest 
pozycja kierowników filji —  otrzymują oni co- 
pnawtda 10 proc. prowizji —  muszą z tego je
dnak opłacić wszelkie koszta i co tydzień 
sprzedać 1/6 zapasów, muszą przyjąć towar, 
jaki ikn ądsŁaiłie nadesłany, oraiz w  dowolnej 
ilości, iPrzy obniżeniu cen muszą częściowo lub 
iw całości1, pomieść straty z obniżenia cen, na 
iznajduijącycih się u nieb zapasach.

JaK widać z powyższego, system Baty nie 
przedstawia s±ę tćik ładnie, jakby się to na 
pierwszy rznt oka wydawało Z punktu widze
nia konsumentów i samego przedsiębiorstwa 
jest on może korzystny, aie ogólne lego wpro
wadzenie w życie niewskazane. Miewatpliwie 
(bawiłem cały ten system utrzymuje się jedynie 
dzięki niezwykle silnemu naciskowi psycnicz 
nemu, wywieranemu przez przedsiębiorcę.

System ton nie równa się in łożeniu innemu, 
jak tyillko całkowitemu wyzyskaniu sil fizycz 
nyck robotnika, oraz zdolności i sił umysło
wych kierowników, wyzyskaniu sprowadzają
cemu wkrótce całkowite wyczerpanie. Nip. tru
dno sobie wyobrazić, by w  przedsiębiorstwie 
-tatkiem możhwpm było zachowywania zasady 
8-godiziinineigo dnia pracy, tam gdzie zarówno 
tkrerowracy jak i poszczególni robotnicy zainte
resowani są bezpośrednio w  wykonaniu na
znaczonej ilości towaru. Niewątpliwie nieraz 
pracownicy muszą pokrywać straty, a kon- 
(trakty pracy w  ■warunkach tyoh muszą być 
niezrwylde skomplikowane.

Jakkolwiek iwiięc można mieć poid»iw dla 
itecbn.icznych ulepszeń, stansda ryzaioji i końce,n- 
itnacji prodiujticiji u Baty. to jednak nie wydaje 
się wskazane, Oprowadzanie jago systemu w 
ininycb krajach, prze-de-wszystkiem ze wzglę
dów' socjalnych. Stąd też zrozumiałem jest, że 
Łonikuirencja zagraniczna bronii snę przed Batą 
wszelakiego rodzaju możłiwemi sposobami, 
czerpiąc swoje moralne uzasadnienie w  nie- 
rówuycth iwaromikacih pracy, rzeczywiście spo- 
wodowanych przez rodzaj „soojalinego ctum- 
pin jHu".

Kronika ekonom iczna.
DALSZY SPADEK. BEZROBOCIA. Według danych 

Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy ostatnie ty
godniowe sprawoedanie z rynku pracv za  czas od 
19 do -26 maja r. b wvkazuje 135.512 bezrobot
nych zareiestrowanych w  P. U. P. 1’ ., w  tem 32.811 
beiz robotnych kobiet. W  stosunku do zeszłego ty 
godnia sprawozdawczego bezrobocie zm niejszyło snę 
o 4.151 oeol y. Znaczn ejsze zm niejszenie bezrobo
cia nastąpiło w  okręgach P, U. P. P.: W arszawa 
o 565 osób, pow. warszawski o 319, Żyrardów o 
155, W łocławek o 252, Łódź o 174, Kalisz o 117, 
K ielce o 116, Częstochowa o 265, Radpm o 104, 
Lublin o 142, Kraków o 118, Oświęcim o 636, No
w y Sącz o 225, Lw ów  o 221, Przem yśl o 427, R ów 
ne o 292, Brześć n. B. o 166, woj. Śląskie o 549, 
Ostrów o 289, Poznań o L5.3.

FORMALNOŚCI PRZY IMPORCIE ZIEMNIA
KÓW  DO RUMUNJI. Rumuńskie Ministerstwo 
Rolnictwa powiadamia, że wydano zarządzenia, 
ograniczające przywóz kartofli, pochodzących z 
krajów, gdzie panuje zaraza raka kartotlanego; 
'ako kraje te wym ieniono Anglię, Francję, Fd-n - 
dję, Danją, Szwajcarię, Idandję, Norwegję, Polskę 
Szwecję, Czechosłowację i  Holandię. Transporty, 
nadchodzące z krajów powyższych, mogą być do

puszczone do obrotu wewnętrznego jedynie w ów 
czas, gdy zaopatrzone są w certyfikat fitopatologi- 
czny, który podaje kraj i okolicę, gdzie kartofle 
były wyhodowane, informacje, czy w  miejscu u- 
prawy, lub w promieniu 20— 25 km. od niego 
istniała, lub istnieje zaraza raka kartoflanego, o- 
raz czy transport zawiera kartofle zdrowe. Za
świadczenie musi być wystawione przez upowa
żnionego przedstawiciela urzędu frtopatologiszne- 
go kram eksportuiacego.

INSPEKCJA PRACY A POLICJA. W  „Dzienniku 
Ustaw" Nr. 58 z dn. 26 bm. ogłoszono rozporzą 
dizenłe, którego mocą organa policji państwowej o 
spostrzeżonych wykroazeniacłi przepisów prawnych 
dotyczących stosunków pracy, sporządzają proto
kóły i przesyłają je do właściwego 'inspektora pra 
cy. Organa te w ‘ poszczególnych wypadkach na 
wniosek inspektora pracy sprawdzają wykonywa
nie przep^ów prawnych w sprawie czasu pracy, 
zatrudniania kobiet i młodocianych oraz wykona
nie nakazów inspektora pracy. W  razie utrudnia
nia wstępu inspektorom pracy do zakładów pracy 
i v; ogóle w  wypadku czynnego oporu przeciwko 
spełnianiu przez inspektorów pracy ich czynności 
urzędowych, organa policji państwowej na żądanie 
inspektora pracy obow iązane»są niezwłocznie u- 
dzielać mu pomocy, usuwając przeszkody, unie
możliwia,jące wykonywanie czynności urzędowych, 
niezależnie od sporządzenia protokółu za opó- 
władzy. Inspektor pracy, żądając pomocy policji 
państwowej, okazuje swą legitymację urzędową. W  
razie wybuchu s.trejków lub zahuinzeń w  zakładach 
praov, 'zatrudniających powyżej 50 robotników, wy 
padków żyw iołowych w zakładach pracy7, organa 
policji państwowej, gdy dowiedzą się o tyoh zda
rzeniach, zawiadamiają n iezwłocznie o  powyż- 
szem wdaiściwego inspektora pracy.

SUKCES TARGÓW POZNAŃSKICH W  CY- 
’  RACH. Ogólna ilość wystaw-ców na tegoroczny cii 
Targach Poznańskich wynosiła 1620. W  ostaimen 
4-oh lalach wzrost wystawców przedstawia się w 
następujących cyfrach: 1925— 920 1926— 1400,
1927— 1450. Udział zagranicy wynosił 459 w y
stawców, tj. blisko 40 proc. wystawców krajowych. 
Ten procent wystawców izagraiiricznyoh jest 
dnyim z najwyższych w  targach w  Europie. Waga 
przyw iezionych przez zagranicznych -wystawców 
wzorów wykazuje również wizrosif, świadczący o 
'Zainteresowaniu rynkiem polskim. I  tak. w  cy 
frach przedstawia się następująco: 1926— 75.480 
kg., 1927— 240.110 kg., 1928- 56 524 kg.

STABILIZACJA W ALUTY GRECKIEJ. Rozporzą
dzeniem rządu greckiego została przeprowadzona, 
stabilizacja waluty greckiej w ten sposób, że je 
den funit szterhngów ma wartość 375 drachm. W a 
luta grecka zaczęła się. chwiać w  r. 1922 i dopiero 
w  roku ubiegłym kurs drachmy wahał się pomię
dzy 365 a 373 ża funt szterlingów.

bysia (Rada Zawodowa). Komisję prasową stano
w ią pp. Konalewicz, Wohnout i Slatter, W  progra
mie przewidziane są zawody w  piłkę nożną, lek
koatletyczne, gry ruchome, piłka -ręczna dla. męż
czyzn i kobiet, siatkówka, koszykówka, gimnastyka, 
piramidy, ponadto zawody kolarskue o mistrzostwo 
robotnicze Eolski i zawody oiężko-atletyczne o m i
strzostwo' robotnicze Polski, oraz zawody pływackie 
wpław przez K iaków na Wiśle.

Poza częścią sportową odbędą się produkcje ar 
tystyczne jak popisy chórów, tańce góralskie, or
kiestry, akademia i festiwal na Wawelu. Udział w 
Zlocie zapowiedzieli zagraniczni gośpie z Czecho
słowacji i Niemiec. B liższy program podany -zasta
nie niebawem Zgłoszenia uczestników kierować 
można pod adresem: Komitet Zlotowy Kraków, uh 
Dunajewskiego 5.

S. K. S. SPARTA — K. S. GARBARNIA. Dni: 
7 bm. o godiz. 5.30 na boisku Garbarni odbędą się 
zaw ody o mistrzostwo ki. A. pomiędzy sokolą dm 
!żyną Spadą a Garbarnią. Od wyniku tycn zawo
dów7 zależy, czy na perws-ze miejsce tabeli w y 
sunie się Garbarnia, czy 162 pozostanie Podgórze.

Zawody główne poprzedzą zawody Sparta I I  —  
Garbarnia II  o go-dz. 3.30.

Eto reflektuje na łyżeczko —  malgk1?

Ze s p o rtu
P o z n a ń  —  k r a k ó w .

Lekkoatletyczny mecz kobiecy.
To raz pierwszy przyjeżdża d-o Krakowa re

prezentacja doskonałych lekkoalletek Poznania 
z rekordzistą Polski, Kasprzakówną na czele, 
by stoczyć walkę o prymat z zawodniczkami 
Krakowa. Sensacyjne pod każdym wzgiedem 
te zawody ściągną niewątpliwie rekordową 
'ilość publiczności, która pospieszy na- stadjon 
■wojskowy we czwartek dnia 7 b. m. o godz. 4 
popołudniu. Przedsprzedaż biletów w  skłaoziie 
zabawek ul. Flotrjańskn.

 -o§o-----------

Kronika sportowa.
I. MAŁOPOLSKI ROBOTNICZY ZLOT SPOR

TOW Y I MŁODZIEŻY R0BOTNłCZ£J W  KRA 
KOWIE odbędzie się steraniem R. K S. .,Legja“ 
przy współudziale T. U. R. w dniach 29, 30 czerw
ca i 1 liipca b, r.

W  skiad Komitetu Zlotowego wchodzą: prezy- 
djum w osobach dyr Z. Klemensiewicza, posła dr. 
E. Bobrowskiego i prof. W  Korolewicza, sekreta
rka M. Staftera i skarbnika S. Kolarhy. Członka
mi Komitetu wyhrano: W -furę, S. Kaeze-rę, 8. 
A,lfusa (Legja), radcę T Kluczkę, Dr. T. Riinsel- 
heima, red. W . Wohniouita (T U. R.), Dr J. Ro- 
senzweiga, Dr. Giiltnera. Drozdowskiego (O.K R. 
P. P. S.), St. Kruczkowskiego, J. Kożucha, K. Pnzy-

Wałka o tron a u to m o b ilo w y ,
’„W  sobohę wieczorom przytjjichaf do Berlina. 

W  niedzielę rano rozpoczął studiowanie nie
mieckich stosunków. W poniedziałek konifero- 
wal z hamlkiaimi i adwokatom . W  poniediziiał-ek 
popołudniu postanowił założyć fabrykę samo
chodów w  Berlinie. Tego; dnia wieczorem był 
w operze ma ,.Borysie Godiumoi\vie“ . We wtordk 
przed południem (zakupił olbrzymie tereny fa
brycznie w  Spwndau pad Berlinem, popołudniu 
rozpoczaił organizację przedsiębiorstwa, które
go (normalny ruch rozipocziniie się iuż 1 sier
pnia b . r- W  środię opuścił Btrtlin1'.

Oto sprawozdam i-e w itełepraficanym sty/k' a 
pobytu w  Nieimciz-ech W , E. Duranda, edneigo z 
pretendentów do itroreu ktrółesrtiwa samochodo
wego.

Durand, 'Zamerylkain kowany Francuzi, mało 
jest 'anany w  Europie, dop,eTo w  ostatnich cza
sach pockęIo mówić u mas o tyun dziwnym, 
sześćdziesięcioletniim cizłowi-dmi, organiizatarze 
setek ollbnzymich przedsiębiorstw, postiraohal 
giełdy nawajorsfeiej i fenomena lin yim spekulan
cie. i\T;e^7i-adiomo, co do D-n-ranta należy. Dziś 
w  rękach jego znajdują 6ię pizedsi-^bi-orstwa 
Tóżnego roid-z-rju od wytwórni lus,er do masow- 
■nek do golenia, od faibryik jedwabna do kopalń 
rudy żelaznej. Może jednak mtro rzuci -to 
wszyistko na giełdę, bv rozegrać ostait-ecizniE 
walkę (z,e swymi (najgroźniejszymi przeciwnika
mi: królami automobilowymi.
■*■ Ma ic.h diwóch. Jeden —  to sitary, genjalny 
Ford, który po roku be^izymn-ości. wispi.na się 
anow-u k'U górze, drug' —  to anonimowe po
stacie z WalWStreet, właściciele komtroliuiją- 
cych -pakietów General Mplors, t po-teżnego 
iprzedsiębioroiiw-a. zasypującego dziś cały świat 
swemi wozami sa.m-ochodowvimi.
"* Do w-alki staje stary Dur-amt yicwny liehie 
W  przemyśle auitomobitowym bowium odniósł 
iuż niejeden sukces. Szereg fabryk najlepszych 
sam-oc.hodów świata zostało dawniej pirv,ez nie
go eorganiziowanych. Utracił je niedawno w  
momencie szału spekulacyjnego: e^mna brew 
General .Motors odbierała ma,-, jeden model za 
drugim.

Dziś jednak przystępuje na nowo do pracy w 
tej dziedzinie. Szereg nowych typów samocho
dów od najtańszych, robiących konkurencję 
Fordow-i aż do najbardziej luksusowych i wy- 
“iznikanych „I^ocomobili1' podbija sryniki ame
rykańskie. Niedawno Duranit przyjechat do 
swej ojczystej Europy. Nie bawił długo. KiKka 
dni wystarczyli o mu na zorganizowanie nowej 
fabryki we Francji, tyleż ęiząću potrzeDa mu 
byfo na stwor-zienie filji swych zakładów w 
B-er limie.

Walka o tron aiutomohiłowy przenosi się w  
całej pełni .i na teirem ciuro-pejski.

Odnośnie d o . wzmianki, zamieszczonej we wczo
rajszym numerze, przedstawiamy naszym Czytelni 
nom małpkę na łyżeczce, trwożnie wyczekującą na 

swe dalsze losy.

Różne wiadomości.
NOW E W ŁAŚCIW OŚCI CZERWONYCH CIAŁEK  

KRWI. ,,T;uss" donosi: Na odbywającym się w 
Moskwie kongresie fizjologicznym  ZSRR. prof. Zbar 
sk; odczytał referat, x  którym przedstawi! nowy 
sposób ujmowania roli odgrywanej przez czerwo
ne ciałka krwi. Prof. Zbaraki zdolal m ianowicie 
ustalić za pomocą Licznych eksperymentów, że 
ozerwone ciałka krwi, prócz lego, iż  dostarczają 
tlen z powietrza do tkanek w czasie procesu od
dychania, przenoszą jeszcze do wszystkich tkanek 
organizmu pozostałości pokarmu aibuminozowego, 
pochłanianego przez jelita. Niemiecki uczony pro
fesor Abderhalden, zabierając glos w  czasie d y 
skusji, jaka się wyw iązała nad referatem profesu
ra Zbars-kiego, zaiznaczyl, że odkrycie jego Posiada 
pierwszorzędną doniosłość.

B B

Odpoi ledzialny .•eaa.ktai

A R T U R  P O P I E L
W y a a w c a .

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
S p ó łk i i  ofcr. odpa

U N IE W A Ż N IA M  z^ubio- 
ną książeczkę wojskową— 
wystaw ioną przez P. K. 
U. Nowy Tarjąr na nazw i
sko Hiirsch JonaiS, nr. w 
1898 r. 475

R IC C IO N E  -  A D R IA  — 
Grand Hotel, M IL A N O  

P. H U N G A R IA
na brzosru, utrzymanie od 
L. 30.— począwszy. Ła
zienki. kuracja tuszowa.— 

Prospekty. 388

G Ł U C H O W I
Niosę W am  pomoc i w  b. ciężkich wypadkach kam 
sutką wykonaną ze złota wedle dokładnych odlewów  
Spis., którą nosi się w ygodnie w uchu, doskonale 
słysząc. D la Pań estetyka! W ynalazek inż. Sucho- 
rzyńskiepo, k tóry  sam cierp ia ł 50 lat. na słuch. P o 
lecona, £tly zawiodła pomoc specjalistów . In fo rm a
cje  udzielam bezpłatnie i p rzy jm u ję zamów, od 
9 go (Iz. do 19 — Stlasny w K rakow ie, w hotelu P o 
lonia dnia 8 i 9/V I., w o Lw ow ie U —13/V I. w hotelu 
George. — Zapraszam W . P. specjalistów  chorób 
uszu do łask. zapoznania się dla dobra ich pacjentów 
H ó R K A P S E L , G. m. b. I I .  (B R E S L A U ) W R O C ŁA W .
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RACHUNEK BILANSU.
Stan czynny. Stan merny.

Gotówka w  kat-ie , 
w  bankach

ztotych

Z1 5.947.89 
„  8.894.38 14.842.27

Paptory wartościowe i kaucje . ,
Realności, budynki i tor przem. , 
M aszyny, urządzenia i  mobilja , , 
Cysterny , . ■
Rym esy , . . . . . . . .  8
Dhiżmcy .  ..............................
Zapasy surowców i got. towarów .

25.378.25
123.500 —  
49.700.—  
12.600 — 

269.941.58 
287.423.66 
134.250.—

917 635.76

złotych

Kapitał a k c y jn y ..........................- . 120.000.—
Rachunek wpłat na podwyższenie ka- 

pi talu akcyjnego . . . . . . .  94.775.—
■Wierzyciele , . . , . . . . . .  309.963.—
Redyskomit . ■ • . 059.948.77
Zwyczajny fundusz zapasowy ■ . . 68.000.—
Fundusz wsparcia personalu « . , 8.000.—

„  im. Emila Kużnickiego ■ . 4.000!-—
Rachunek strat i zysków . . . . .  52.948.99

917.635.76

RACHUNEK STRAT i żTSK Ó W .

_a  iadę Zawiadowczą: Emil Kuzmcki, inż. Schweitzer.

Za Dyrekcję: Liebermann, Adler.

Za Komisję Rew izyjną: Oskar BartOuiczek, Zygmunt Zuuca«—»* i.

ztotych
Koszta ogólne . 467.114.11
Odsetki bankowe .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..... , 16.941.33
Odpisy na wierzytelnościach , . » 3.397.09
Amortyzacja .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..... . . 11.009.12
Pozostałość z roku 1926 Zl. 7.356.86
Czysty zysk , . . . „  451592.13 52.948.99

ziotych
Zysk na towarach i robotach ,  ■ . 539.464.47 
Zysk na papierach wart. , , a ■ . 934.—  
Zysk na różnicy kursu , ■ • ■ » 3.655.31 
Przeniesienie z roku 1926 , ■ ■ . 7.356.86

551.410.64 551.410.64

m po
Nfi)horzQ$lnlc$$ze ZrOdłP zakupów

[ M e r b a t u

Kraków, bynek (I .  
„Palao SplsU*

lepszym! W pa 
*/• */*■ kg. — E 

tprzeaawców rauat!

[ S r e b r o

AR TYK UŁY  koiclel 
SU K IEN N IC E  L  

Matrazyn fabryczny 
M. JABRA.

|  S z h ł c  |
H  P r z y b o r y  |
1  p l S m i e n n e  |

S7K Ł0  O K IENNE  -  
lustra, ramy oprawy o- 
brązów, roboty rakfair- 
skta na J tan ii 1 po a 

Florjańska 58 

STA NISŁA W  D-IDZIK

l  m m t r n
Bejztowa 11. Tel. 31114064

M a ,- '-  i p rrj ,-iotów 
biurowych.

1  A p a r a t y  I j  
l i  p r i y b .  f o f e g r . 1

|  S h ł a d  I  
|  b i e l i m y  | Warszawski Skład

Przyborów fotograłicz 
Szewska 2 . Tel. 1428O RYGINALNE AGIEJ - 

8K IE  PO PE LINY  
na bieliznę męska P j  
Jamy w najnowszych de 

seniaoh

M, B E Y E R  1 Ska
K R A K Ó W , SUKIENNICE

| u b e z p i r c z a n < o |

Tows.rystwi DbupictieA ni tjcii

„  - F Ł M I u t r ^ -
■1. iw. Gertrud'.- 8, lei. 273

I  | F o r te p ia n y  |

FO R T E P It lN Y  
ISH&RMONJE 

PIANINA
H. UffOUUDUL*
HRAKSW UL SZEWSKA 9

forupiiiiii

P ln ld K A
K R A K Ó W

P«UC SPISU

WŁ. BOLOŃSKt

l#/ymier.ione firm y polecamy naszym  Czytelnikom !
B k #

Drukarnia „Ilustoowanego Kuryera Codziennego" —  Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa KorczyAsmego.


